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POZNAM, 29 października.

Jak dzisiaj pisze „Polit. Correspondenz“, rząd buł­
garski byłby przystał najodroczenie zwołania sobrania 
na dwa tygodnie, gdyby był odebrał przyrzeczenie, że 
mocarstwa w tym czasie zgodzą się na jakiegoś kandy­
data do tronu, albo że Rosya takowego zaproponuje. 
Ponieważ mu tego nie przyrzeczono, przeto pozostaje przy 
dawniejszym terminie zwołania, którym jest dzień 31 pa­
ździernika. Rząd, tak dalej utrzymuje „Polit. Correspon­
denz“, niczego nie zaniedba, ażeby utrzymać obrady so­
brania w szrankach legalności i międzynarodowych 
traktatów a mianowicie na to zważać będzie, ażeby 
wybór księcia odbył się prawnie. Ponieważ jeden z 
reprezentantów mocarstw zaprotestował przeciwko u- 
działowi wschodnio-rumelijskich deputowanych w wy­
borze księcia jako nieprawidłowemu, przeto rząd 
bułgarski skłoni ich do tego, ażeby ze względów 
patryotycznych powstrzymali się od głosowania. W końcu 
zapewnia pomieniony dziennik, o czćm wreszcie już wczo­
raj pisaliśmy, że po sprawdzeniu wyborów i ukonstytuo­
waniu się sobrania natychmiast przyjdzie pod dyskusyą 
kwestya odnowienia plenipotencyi rejencyi. Wątpliwości 
żadnćj nie podlega, że ta prolongacya nastąpi i że może 
zajdzie przytem tylko jakaś modyfikacya osobistćj natury. 
Rozumieć to należy tylko tak, że w miejsce Karawelowa 
inny wstąpi do rejencyi. Ogłoszenie stanu oblężenia 
w Zofii, o czćm wspominaliśmy wczoraj, nastąpiło z po­
wodu rozszerzania alarmujących pogłosek a które odno­
siły się do przybycia do Warny dwóch rosyjskich okrę­
tów. Przyjaciele Rosyi wyzyskali to pojawienie się okrę­
tów we właściwy sobie sposób. Rozgłosili oni w Zofii, 
że pod Warną wylądował oddział rosyjski, liczący dzie­
sięć tysięcy ludzi i 14 dział. Konsulaty rosyjskie w mia­
stach prowincyalnych postarały się o rozpowszechnienie 
tćj wieści w całym kraju w nadziei, iż przyczyni się ona 
do stłumienia wszelkićj opozycyi.

Według „Times’a“, wysłannik turecki Gadban Effendi 
robił wszystko, ażeby zniewolić rejencyą do przyjęcia 
bezwarunkowego rosyjskich postulatów. Starania jego 
nie powiodły się zupełnie, ponieważ na pierwsze zaraz 
pytanie, kogoby Rosya proponowała na księcia, odpowie­
dzieć nie umiał. Stambołow zaś miał oświadczyć:

„Niechaj Rosya poda tylko jakiego kandydata a so­
bie i nam oszczędzi kłopotów. Znamy konstytucyą ido 
nićj stosować się będziemy. Jeżeli powiedzie się nowe­
mu księciu otoczyć się ministrami z party! Gankowa, 
wtedy my ustąpimy nie zaprzeczając im żadnego prawa, 
ale dopóki panuje bezkrólewie, musimy pozostać na na- 
szem stanowisku, ponieważ reprezentujemy większość 
kraju.“

Godnićj a zarazem bardzićj konstytucyjnie nie można 
zapewne było odpowiedzieć. Odpowiedniem tćż do powyż­
szego orzeczenia było i jest całe postępowanie rejencyi 
do tćj chwili i nie można też przypuszczać, ażeby po­
wiodły się intrygi Rosyi, która liczy ua rozdwojenie mię­
dzy stronnictwami bułgarskiemi i spodziewa się, że prze­
ciwności na polu finansowem i ekonomicznem uniemoże- 
bnią wkrótce rejencyi utrzymanie się na stanowisku.

Co do kandydatury do tronu bułgarskiego, to, jak 
donosi „Standard“, starano się wybadać rząd niemiecki 
w sprawie powrotu ks. Aleksandra do Bułgaryi na wy­
padek, gdyby go sobranie ponownie wybrało. Ks. Bis­
marck miał odpowiedzieć, że tron bułgarski nie może 
wakować przez czas zbyt długi; jeżeli zatem Rosya ani 
sama nie zamianuje kandydata, ani na innego się nie 
zgodzi, nie będzie miała prawa sprzeciwiać się powroto­
wi ks. Aleksandra, zwłaszcza, że to, co się teraz dzieje, 
jest dowodem, iż obecność Aleksandra nie była rzeczywi­
stą a tern mnićj jedyną przeszkodą do utrzymania sto­
sunków między Bułgaryą a Rosyą.

Jako pogłoskę zapisujemy jeszcze, że krążące w por­
cie warneńskim okręty rosyjskie mają podobno na celu 
przeszkodzić wylądowaniu tamże ks. Aleksandra bułgar­
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. ,T żyje ? — zapytał jeden z tyłu, znany pod prze­
zwiskiem „krwiożerczego“ Murada, i jak żbik, gdy na 
g^trzon4 zdobycz się rzuca, skoczył tam, gdzie akacya

— Zdaje się, że żyje.
— Trzeba mu łeb uciąć!

. , — Wstrzymaj się! — rzekł na to Soliman. — To 
Jatfiś pielgrzym, może nawet święty.

— Łżesz ! Święci nie trzymają z wrogami Złotego 
?ra! Skoro tu był, więc musi być zły i grzeszny jak 
Pr°sty gjaur<

•7- Ałlah jest wielki! Przecie i tu mogli znajdo- 
mus 'U(^z’e uczciwi, bądź przypadkiem, bądź z przy-

— Głupiś! Jak go zarżniemy, niech potem Ałłah
&ć winien, czy nie. Nam się do tego nie

. To powiedziawszy, podniósł szablę, by nią ciąć le- 
j.^ego. Nie dopuścił jednak do tego więcćj ludzki So-

®an, gdyż ręką żylastą wczas za ramię go pochwycił, 
j . ~~ Albo mu dasz pokój, albo ja popróbuję, czy twój 

o twardy I — gromko zawołał. — Ałłah nakazuje,

skiego — a dalćj jako prawdopodobniejszą pogłoskę, że 
wykryty w Łompalance spisek miał na celu uwięzienie 
rejentów i ministrów w drodze do Tirnowy.

W kwestyi egipskićj zamieszczamy poniżćj zapatry­
wania dziennika „Temps“. Tutaj nadmieniamy, że, jak 
się dowiaduje „Standard", ambasador francuzki Wad- 
dington nie odebrał żadnych szczegółowych instrukcyi, 
odnoszących się do spraw Egiptu.

Francuzka izba deputowanych ukończyła wczoraj 
obrady nad projektem, dotyczącym elementarnćj nauki 
i przyjęła 361 głosami przeciwko 175 projekt, wedle 
którego nauka w szkołach elementarnych udzielaną być 
ma przez świeckich. Po oznajmieniu rezultatu głosowa­
nia zawołała prawica: „Niech żyje wolność“, na co od­
powiedziała lewica okrzykiem: „Niech żyje rzeczpospo­
lita“. Izba odroczyła się do 4 listopada. — Wbrew wczo­
rajszym wiadomościom donosi dzisiejszy telegram paryz- 
ki, że ambasadorem francuzkim w Petersburgu miano­
wany został dotychczasowy poseł w Madrycie p. Labou- 
laye, którego miejsce zajmie francuzki jeneralny konsul 
w Tunisie p. Cambon.

Irlandzka kwestya agraryjna staje się coraz gro­
źniejszą. Zbrodnie agraryjne zwiększają się w przeraża­
jący sposób, a w niektórych obszarach, jak na przykład 
w dobrach margrabiego Clanricarde, obawiają się gro­
źnych rozruchów, gdyż kilkakrotnie już wydarzyły się 
tam zajścia między rozgoryczonymi dzierżawcami i poli- 
cyą. Organ Parnella „United Ireland“ podaje obecnie 
plan kampanii dla irlandzkich dzierżawców. Polega on 
na następujących zasadach: Jeżeli właściciel obszaru 
dworskiego nie zgodzi się na przyjęcie zmniejszonego 
czynszu dzierżawnego, oznaczonego przez komisyą kra­
jową, to w dobrach ma być ustanowiony komitet dzie­
rżawców, któremu czynsz ma być wręczony. W termi­
nie, zapłaty wszyscy dzierżawcy in corpore mają się sta­
wić w biurze dzierżawców. Jeżeli agent landlordów nie 
przyjmie czynszu dzierżawnego, to przewodniczący za­
wiadomi go o opuście ezynszu. Fundusze komitetu ma­
ją być złożone u mężów zaufania.

Wiedeńska „Presse“ dowiaduje się, że rząd grecki 
wystosował do gabinetu austryackiego notę, w którój 
oświadcza, że Grecya ze względu na swoje położenie fi­
nansowe nie może zniżyć ceł i że więc nie zawrze trak­
tatu taryfowego.

* Z Wągrowieckiego piszą do nas :
Radość z nabycia wsi Ustaszewa przez rodaka p. 

Mierzyńskiego niestety była krótką. P. R. Mierzyński 
z Kongresówki po nabyciu bowiem tćj wsi w drodze 
publicznćj licytacyi za 230,005 marek na drugi dzień 
sprzedał ją temu samemu Stiftowi niemieckiemu, który 
przed dwoma laty nabył Świątkowo.

Wprawdzie inni twierdzą, że nie Stift, ale komisya 
kolonizacyjna wieś tę od p. Mierzyńskiego nabyła.

Obojętna to rzecz dla nas, bo faktem jest, że wioska 
ta w ręce niemieckie przeszła.

Ustaszewo ma około 400 hekt. obszaru przeważnie 
pszennćj ziemi pierwszćj klasy, nie ma landszafty a na 
hipotece tylko 30 tysięcy pieniędzy kapitulnych, posiada 
bór wartości najmnićj 30 tysięcy a od dawien dawna 
należało do rodziny Sławoszewskich.

Ostatni dziedzic Ustaszewa śp. Teofil Sławoszewski 
zapisał wieś tę dzieciom i wnukom i pewno nie przy­
puszczał, żeby taki los jego rodzinną wioskę spotkał.

Dzięki zatem panu Mierzyńskiemu, ojczyzna nasza 
skurczyła się o 400 hekt. ziemi. Ładną nam pomoc 
okazał obywatel z Kongresówki!

Wybory.
W dniu wczorajszym odbył posiedzenie komitet wy-

byśmy jego sługi szanowali. Trzeba go ocucić i tylko 
w kieszeniach mu poszukać, bo biedny pielgrzym nie po­
trzebuje pieniędzy, a potem zaprowadzę go do samego 
chana, by ten osądził, co z nim należy uczynić.

Podczas gdy ci dwaj się sprzeczali, inni Tatarzy 
obstąpiwszy w koło leżącego, ciekawie mu się przypa­
trywali. Jego długi nos z brodawką, szczęki naprzód 
wysunięte, cera twarzy, kolor brody i wąsów, wreszcie 
krój oczu i budowa czaszki, w ogóle wszystko w nim 
wskazywało, że nie pochodził z ziem, w których oni się 
porodzili.

— Skoro nie chcesz, abym mu łeb uciął, — rzekł 
Murad — to przynajmnićj pozwól, żebym go końcem 
kindżału mógł po żebrach pomacać. Zobaczymy, czy się 
zbudzi.

— Nie możesz go śeiąć, więc chciałbyś go zakłóć. 
Ale i to ci się nie uda! — odrzekł Solejman. — Ten 
człowiek do mnie należy, bom go sam znalazł, nie do 
ciebie. A teraz przysięgam na Proroka, że jeżeli mi 
ztąd natychmiast nie ustąpisz, to ci, Muradzie, czerep 
rozpłatam!

Murad usłyszawszy to, uznał za stosowne w tył się 
cofnąć. Solejman bowiem był powszechnie znany z wiel- 
kićj siły.

Teraz Solejman schylił się i zaczął leżącego obma­
cywać. Ledwie jednak dotknął się jego piersi, na któ­
rych w worku skórzanym znajdowało się kilkadziesiąt 
złotych monet, gdy pielgrzym głęboko westchnął i oczy 
otworzył.

Tatar mimowolnie rękę cofnął i wlepił w Pietrasza 
dwoje oczu przenikliwych a świecących się jak ślepie 
u kota.

— O! święty Piętrzę, ulituj się nad grzeszną duszą 
m°j$ — jęknął pielgrzym. — O! Panie Jezu, przyjm du­
cha mego!

To powiedziawszy, znów oczy zamknął.
— Christjan! — krzyknął Tatar tak głośno, 

że Wiszurowi o mało bębenki w uszach nie popękały.

borczy miasta Poznania. Na niem zastanawiał się nad 
kwestyą kandydatur na rajców miasta, oraz postanowił 
zwołać w. zebranie wyborcze na dzień jutrzejszy.

Nie mnićj zajmował się sprawą zorganizowania agi- 
tacyi wyborczćj.

Od komitetu wyborczego m. Poznania do­
chodzi nas następująca odezwa :

„Szanownych wyborców miasta Poznania zapraszamy 
na wiec przedwyborczy na jutro, sobotę dnia 
30-go października godzinę 8 wieczorem na salą 
p. B. Knolla, przy ulicy Wrocławskićj.

Porządek obrad:
i.) Zagajenie.
2) Wybór 14 kandydatów na wszystkie obwody 

wyborcze.
O liczny udział prosi
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Ks. dr. Kantecki, Karol Krysiewicz, 
przewodniczący. pisarz.

Fr. Tomaszewski, 
skarbnik.

A. Andruszewski. Fr. Andrzejewski. Fr. 
Dobrowolski. Emil Kajkowski. Dr. Ko­
szutski. A. Kromolicki. Jan Paczkowski. 

Józef Tundak.“

Niemiecki pedagog o niemieckich 
szkołach.

Wychodzący w Berlinie dziennik „Nation“, nie od­
dający się, nawiasowo powiedziawszy za przykładem in­
nych kultowi dogmatu nieomylności germańskićj na ka- 
żdem polu, opowiada o podróży pewnego znakomitego 
pedagoga niemieckiego po Anglii i opowiada za nim nie­
które wrażenia, jakie wyniósł«z bliższego poznania szkół 
i stosunków szkolnych angielskich.

„Wrażenia te nie obracają się, zauważmy, na korzyść 
szkół niemieckich. „Angielscy nauczyciele“, mówi ów 
pedagog, obdarzają swych uczniów wielkiem zaufaniem, 
które ci im wynagradzają prawdą i otwartością.

„Kiedy niemieccy uczniowie w wyjątkowych tylko 
razach.uważają, że wstyd nauczycieli swych okłamywać.

„Jest rzeczą honoru każdego ucznia, mówi np. sta­
tut szkolny jednego ze zwiedzanych zakładów, zachowy­
wać się jako przyzwoity, człowiek.

„W całem swojem postępowaniu w obec nauczycieli 
i kolegów powinien uczeń starać się w pierwszym rzędzie 
być zupełnie otwartym i honorowym, mówić zawsze pra­
wdę i nie bać się nikogo.

„Słowo jego uważa się zawsze za prawdziwe. Do­
puścić się kłamstwa uchodzi za czyn najgorszego złama­
nia dyscypliny szkolnćj. Nauczyciele ufają swoim u- 
czniom, uczniowie swoim nauczycielom, jeden uczeń dru­
giemu.

„Doświadczenie to zrobiło głębokie wrażenie na nie­
mieckiego pedagoga. Przypomina sobie, że w auli jego 
miejscowego gimnazyum jest zapisana maksyma : poznaj­
cie prawdę a prawda uczyni was wolnymi. Boska głę­
bokość i prawda tego słowa, woła, nigdy nie dotknęła 
tak bardzo mego serca, jak tutaj.

„Gdy zauważyłem swobodny a przecież wcale nie 
pozbawiony uszanowania ton, w którym tutaj uczniowie 
z nauczycielami się komunikują, przyszła mi nagle owa 
maksyma na myśl i przekonałem się, iż to jest ową wol­
nością, jaką prawda do serc uczniów wprowadza. Oby 
i nam w Niemczech udało się oswobodzić szkoły od nie­
woli kłamstwa a doprowadzić je do boskićj swobody 
prawdy!“

Znakomitym pedagogiem, który piękną powyższą 
prawdę wypowiedział, jest, jak powiada dziennik „Na­

Wiszur milczał.
— Christjan! — Solejman drugi raz powtó­

rzył, gwałtownie pielgrzyma za piersi chwytając i wstrzą­
sając nim.

Wiszur po raz wtóry oczy otworzył i rzekł dobi­
tnie:

— Christjanl
W godzinie przedśmiertnćj nie mógł kłamać, aby 

swego Boga nie obrazić. Przyznał się tedy do krzyża 
i już spokojnie czekał na śmierć. Dla czego żył dotąd, 
co znaczył ów huk straszliwy, który go zmysłów pozba­
wił i czemu nie spłonął w owym ogniu, który go oblał 
całego, o tern ani sam nie wiedział, ani myślał o to 
pytać.

Nad sobą widział tylko dzikie twarze ludzi, którzy 
przyszli mu zabrać resztki nędznego życia i to jedno, jak 
na teraz, zupełnie mu wystarczało.

Solejman dowiedziawszy się tak niespodziewanie, że 
ma przed sobą chrześcianina w stroju muzułmańskim, 
nie zabił go, jakby to niewątpliwie każdy inny na jego 
miejscu uczynił, ponieważ chytry jego umysł, oparty na 
długoletniem doświadczeniu w lot mu powiedział, że tu 
ukrywa się jakaś tajemnica.

Chrześcianin znajdujący się w takiem miejscu i w 
takim ubiorze, musiał należeć do ludzi niezwykłych i bo­
gatych, a taki wart zawsze więcćj za życia niż po śmierci. 
Za pojmanych chrześcian chanowie Kipczaku dostali już 
nie jeden wór złota, gdyż za bogatych brali okup, a bie­
dnych sprzedawali w niewolę.

Solejman mógł zatem i z tym, co przed nim teraz 
leżał, jedno lub drugie uczynić. Przywoławszy kilku 
podwładnych, kazał im Pietrasza na nogi postawić i pod­
trzymywać, by nie upadł. Pietrasz znów głęboko ode­
tchnął i oczy otworzył.

Solejman szybko go teraz obmacał. Gdy znalazł 
worek z pieniędzmi, oblicze jego i serce bardzo się roz­
radowały. I aby sobie zjednać tych co mu pomagali, 
dał każdemu po jednćj monecie (wybierał najmniejsze)

tion“ dalćj, wyższy nauczyciel dr. Raydt, znany poli­
tycznie jako gorliwy zwolennik rządu.

„Dr. Raydt“, mówi „Nation“ następnie, „dostrzegł 
przecież tylko zewnętrznego objawu a nie świadom jego 
związku.J Co widział w szkole, mógłby znaleść we 
wszystkich naszych publicznych stosunkach, jeżeli się w 
nich chce rozpatrzeć z równą bezstronnością.

„Niemcy, które przez niejakiś czas starały się wy­
brnąć naprzód, stały się znowu najzupełnićj państwem 
policyjnem.

„Nieuniknione w żadnem życiu ludowem różnice po­
jęć i interesów zaprawiły się przez nieodpowiednią inter- 
wencyą państwa niesłychaną goryczą i stanowią powód 
wzajemnych namiętnych nienawiści.

Nienawiść i nieufność stały się niezwykle silnemi 
czynnikami w publicznem życiu niemieckiem.

Z n a;S z ć j strony ciekawi bylibyśmy istotnie wie­
dzieć, jakie by też wyrzekł zdanie znakomity pedagog 
niemiecki o swobodzie i zaufaniu panujących w naszych 
tutaj miejscowych szkołach.

Uczeń odsądzony od prawa pobierania nauki w ję­
zyku ojczystym. Nauczyciel, z którymby się mógł w 
dźwiękach ojczystój mowy porozumieć wysłany nad Ren 
do Westfalii lub Holsztynu.

Natomiat sprowadzony do nauczania go pedagog nie 
znający ani jego języka ani jego obyczajów i zwyczajów, 
obcy jeżeli nie wręcz niechętny jego uczuciom.

Napiszmy nad tern wszystkiem razem maksymę: 
Poznajcie prawdę, prawda was uczyni wolnymi, a niechaj 
dr. Raydt sili się następnie nad odnalezieniem kamienia 
filozoficznego, jak wśród podobnych stosunków podobną 
maksymę uczynić prawdą.

Z obecnej sytuacyi.
Stan rzeczy na widowni bułgarskićj i polityki buł- 

garskićj interesowanych mocarstw przedstawia tak usta­
wiczną, tak zmieniającą się od chwili do chwili oscyla- 
cyą, że właściwego sprawy tćj oblicza uchwycić nie po­
dobna.

Z jednćj strony daje Bułgarya a raczćj rejencyą jćj 
dowód opozycyjnćj samodzielności przeciw Rosyi, w obec 
jćj i jenerała Kaulbarsa pretensyi, przystępując nareszcie 
do czynności zaprotestowanego przez gabinet petersburg- 
ski zebrania tyrnowskiego, ogłaszając nadto równo­
cześnie stan oblężenia ku zabezpieczeniu się przeciw 
możliwym wichrzeniom i intrygom; z drugićj strony wy­
kupuje się Rosya od trudnego zadania interwencyi czy 
okupacyi, w obec własnćj opinii tanim półśrodkiem wy­
słania do Warny dwóch wojennych statków ku opiece 
zagrożonych na mieniu i osobie poddanych rosyjskich.

Dziwną jednakże i charakterystyczną pozostanie rze­
czą, że kiedy przed kilku tygodniami może jeszcze wy­
prawienie dwóch statków wojennych do jednego z por­
tów bułgarskich byłoby niewątpiiwie wywołało wielki 
alarm i rzuciło popłoch na sfery giełdowe, dzisiaj podo­
bna wyprawa nie sprawia najmniejszego wrażenia i nie 
przeszkadza nawet rublowi rosyjskiemu podnieść się o 
dwa procent ze stanu nadzwyczajnego swego upadku.

Europa, jćj giełda, jćj najbezpośrednićj w sprawie 
bułgarskićj interesowane mocarstwa, nie biorą owćj de- 
monstracyi rosyjskićj zbyt tragicznie z tćj bardzo prostćj 
przyczyny, że rzeczywiście widzą o d w r o t Rosyi w 
kwestyi bułgarskićj, o d w r o t, którego prawda objawia 
się nie tylko przez liczne głosy dziennikarstwa rosyjskie­
go, ale, co ważniejsza, w samćj postawie Rosyi, w akcie 
tak uroczystym, jakiem było odsłonięcie w Petersburgu 
pomnika sławy na cześć poległych w ostatnićj wojnie 
wschodnićj.

Znają czytelnicy nasi manifest carski wydany z tego 
powodu i przy tćj sposobności.

Jakże spokojna, zimna, licząca się widocznie z ka-

resztę zaś ukrył za swoim pasem. Pietrasz ocucił się 
teraz do reszty, i mimo osłabienia jęknął po polsku:

— Skurczybyku! skoroś mi duszę zabrał, daj że więc 
choć za to co żreć!

Tatar zapytał go w swoim języku, czegoby sobie ży­
czył. Ta uprzejmość w poganinie, którego miał za swego 
kata, miłe na Pietraszu sprawiła wrażenie. Widocznie 
nie myślał go zabić, skoro pytał, czegoby pragnął. Pie­
trasz odrzekł teraz po tatarsku:

— Daj jeść!
Solejman podniósł do góry kubłak, wiszący mu u 

pasa, w którym miał mleko kobyle, otworzył go i do 
ust mu przytknął. Wiszur tak oczy wytrzeszczył, że 
o mało mu nie wyskoczyły, chwycił kubłak oburącz i 
zaczął pić. Miłemu zajęciu tak był teraz oddany, że o 
bożym świecie zapomniał. Ci, co z boku stali, widzieli 
jak z wielkićj rozkoszy zwolna oczy przymrużał, póki ich 
całkiem nie zamknął, jak krtań na jego szyi wychudzo- 
nćj przesuwała się to w dół to do góry, i wyraźnie sły­
szeli, że mleko spadało gdzieś głęboko, jakby na dno 
próżnćj studni. Pił, pił, póki ostatnićj kropli nie wys­
sał, wtedy odjął kubłak, odsapnął raz i drugi, obtarł 
wąsy rękawem i spojrzał na Solejmana wzrokiem, który 
mówił:

— ¡Teraz, poganinie, rób ze mną co chcesz!
Tatar jednym końcem długiego sznura, którym był 

opasany, związał mu ręce na plecach i sam drugi ko­
niec trzymając, kazał mu iść przodem. Pietrasz spojrzał 
żałośnie na pas Solejmana, za którym znajdowały się 
ciężko przezeń zapracowane pieniądze, na próżny kubłak, 
westchnął i krokiem wolnym a z głową zwieszoną ruszył 
kędy mu kazano.

Nazajutrz, w samo południe, znajdował się w Sera­
ju, w domu Solejmana. Car Złotćj Ordy, pokonawszy 
zbuntowanego księcia, wrócił z wojskami do stolicy, a 
że na nową wojnę teraz się nie zanosiło, więc każdy 
mógł się znów spokojnie oddawać dawnemu zajęciu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



żdym wyrazem redakcya tego aktu, różni się niesłycha­
nie od owój butnój, przepełnionćj zapachem prochu ode­
zwy, jaką car w maju rb. ze Sebastopola wydał do swój 
floty czarnomorskiój.

Różnica widoczna, uderzająca na pierwszy rzut oka 
a z pewnością wcale nie przypadkowa, jeżeli zważymy 
chwilę i okoliczności, wśród których petersburska uro­
czystość się odbyła, wśród których przedstawiała się po­
trzeba zilustrowania jój aktem najwyższój władzy ro- 
syjskiój.

Rosya cofa się widocznie a przynajmniój waha się. 
Ztąd owa oscylacya, ztąd owo zmieniające się od chwili 
do chwili, kameleonowe oblicze bułgarskiój sprawy.

Przyczyna zaś owego cofania się czy wahania jest 
dwojaka.

Pierwszą stanowi, jak się coraz wyraźniój po­
kazuje, wewnętrzna walka między carem i kamarylą, a 
gabinetem kierującym sprawami zewnętrznój polityki ro- 
syjskiój.

Jeżeli wierzyć można opowiadaniom różnych, coraz 
mniój pod tym względem nakładających sobie przymus 
gazet austryackich, angielskich, niemieckich, znajduje się 
Aleksander III w stanie coraz to większego rozdrażnienia 
nerwowego, na które zwłaszcza w ostatnim czasie wpły­
nęły sprawa bułgarska i zatrważający stan zdrowia 18 
letniego następcy tronu.

Wielki książę Mikołaj ma być chorowitym, fizycznie 
mało rozwiniętym, podlegającym podobno epileptycznym 
kurczom, skłonnym do zaziębieó, które sprowadzają u 
niego coraz większe osłabienie piersiowe. Podobny stan 
zdrowia najstarszego syna nie wpływa naturalnie na uspo­
kojenie i tak już sprawą bułgarską rozdrażnionych ner­
wów Aleksandra III.

Pod tym zaś względem opowiadają wspomniane 
wyżój dzienniki, nie wyjmując dzienników poważnych, 
nie wyjmując dzienników dobrze zwykle poinformowanych, 
drastyczne szczegóły, za których prawdę nigdybyśmy 
odpowiedzialności brać nie chcieli, które jednakże z obo­
wiązku publicystycznego powtarzamy.

A więc wszystko, co się dzieje w sprawie bułgar­
skiój ze strony rosyjskiój dziwacznego, niezwyczajnego, 
jak np. misya jenerała Kaulbarsa, przypisują owe dzien­
niki osobistój inicyatywie monarchy rosyjskiego.

Nie dość na tóm, opowiadają o jakichś tragicznych 
zajściach w komnacie carskiój, o zastrzeleniu ręką car­
ską adjutanta, którego przez pożałowania godną omyłkę 
wzięto za nastającego na życie pańskie skrytobójcę.

Czyi o ile to wszystko prawdą, któż bliżój n i e 
wtajemniczony ręezyć może.

Co przecież zdaje się być rzeczą pewną, to że Ale­
ksander III znajduje się istotnie w stanie nerwowego 
rozdrażnienia a że porywy jego woli wchodzą niekiedy 
w zatarg z możnością ich wykonania.

Łatwo pojąć, że przy organizacyi politycznój pań­
stwa rosyjskiego takie ścieranie się dwóch przeciwnych 
woli, taki zatarg między zapędami pewnój akcyi a ma- 
teryalnem niepodobieństwem wprowadzenia ich w życie, 
na powagę, energią i konsekwencyą zewnętrznój polityki 
korzystnie i dodatnio wpływać nie może...

Drugą przyczyną owój oscylacyi jest mimo wszel- 
kiój pozornój potęgi Rosyi, jój obecna, materyalna nie­
moc, niemoc podjęcia przedsięwzięcia, do którego bez przy­
gotowania aliansów, przy ekonomicznych i militarnych 
środkach, jakiemi Rosya rozporządzaćby chwilowo mo­
gła, przystąpić nie może.

Okupacya Bułgaryi wyprowadziłaby na scenę naj- 
prawdopodobniój koalicyą bałkańską wśród patronatu 
Austryi i Anglii.

Rosya zużywałaby w walce z niemi swe siły, kiedy 
Prusy neutralne w pierwszym akcie wypadków, czeka­
łyby w silnój postawie, z bronią na ramieniu obrotu oko­
liczności, któreby im pozwoliły rozpatrzeć się bliżój, 
gdzie, kiedy, z kim czy przeciw komu interesu swego 
poszukiwać.

Taki stan rzeczy, uderzający swą nieubłaganą oczy­
wistością, upomina naturalnie wszystkie dodatniejsze ży­
wioły Rosyi do rozwagi, przypomina jój trafność owój 
rady, że „bez aliansu francuzkiego, że bez miliona żoł­
nierzy nad granicą pruską, bez pół miliona nad granicą 
austryacką, bez 50 tysięcy nad morzem Kaspijskiem“ 
gry ryzykownój podejmować, rozpoczynać jój od okupacyi 
Bułgaryi nie można.

Owo zmieniające się ciągle oblicze bułgarskiój spra­
wy, owa kameleonowa na widowni bułgarskiój oscylacya 
jest tedy po prostu równoczesną miarą wstrętu do wojny 
najbliżój interesowanych mocarstw, miarą ich wojennój, 
ekonomicznój i militarnej niegotowości, wyrazem 
obawy rozwiązania, które na innój drodze, aniżeli na 
drodze wielkiój wojny europejskiój nastąpić nie może.
Co wśród podobnego położenia rzeczy wchodzi także nie­
skąpą miarą nie ku uproszczeniu go w rachubę, to że 
poza osobą kanclerza niemieckiego reszta Europy nie ma 
gdziebądź w kierownictwie swych losów osobistości ani 
silnój woli, ani wybitniejszego uzdolnienia, ani wielkiego 
charakteru, ani nawet wytkniętego jasnego programu po­
litycznego.

Cały ten zastęp najdoskonalszych mierności nie wie 
czego chcieć, czego nie chcieć a zręczniejszój ręce nic 
łatwiejszego, jak je pokłócić między sobą o drobiazgi.

Nie nowina to wprawdzie, ale trzeba było sprawy 
bułgarskiój, aby się stać na nowo kamieniem probierczym 
ich politycznój nicości.

Tymczasem pracują za nich wypadki same, czy 
to w Bułgaryi, czy poza Bułgaryą.

Wiadomości urzędowe.
Pozasłużbowemu nauczycielowi wyższemu, profesorowi 

Witt w Królewcu nadał król order czerwonego orła IV 
klasy.

Z Międzyrzeckiego, 27 Października.
(P. Tiedemann na sejmiku powiatowym.)

Szerszemu kołu czytelników mów sejmowych znanym 
jest p. Thiedemann z Kręska i jego urywcze 
mówki, podżegające rząd do zaciekłości przeciw żywioło­
wi polskiemu. Zdaje się, że zależało p. T., by i jego 
powiatowcy nie wątpili o jego szczerych nemieckich u- 
czuciach, gdyż na sejmiku powiatowym w Międzyrzeczu 
d. 25 b. m. wygłosił filipikę tchnącą nienawiścią do wszy­
stkiego, co jeszcze cień polskości przypomina.

Powodem była prośba p. Massenbacha z Pniew, 
o wyznaczenie ze strony stanów powiatowych sumy 3000 
m. na wybudowanie kolonii karnój pod Wieluniem. Pan 
M. stanął osobiście na sejmiku, jako żebrak, i polecał 
projekt kolonii karnój jako przedsięwzięcie miłosierdziem 
chrześciańskiem owiane, przekładał, że jednorazowa jał­
mużna nie pomaga, lecz szkodzi, że chodzi o to, aby wa­
łęsający się Indzie, nie mający chwilowo zajęcia lub

z drogi regularnój pracy wykolejeni, mieli chwilowy przy­
tułek, oprzy tomnieli, przywykli do regularnój pracy, do 
porządku, tak że po pewnym czasie pokrzepieni na du­
chu i ciele zakład opuszczą i do zawodu swego w pełni 
sił przejdą.*

Na to wystąpił p. Tiedemann z Kręska z grom­
ką przemową, że stany chętnieby dały na ten cel fun­
dusze, gdyby wiedziały, że to jest czysto niemieckie 
przedsięwzięcie. W zarządzie tego towarzystwa zasiada 
jednak obok sześciu Niemców, sześciu Polaków i do tego 
taki pan Łącki, a więc nie ma pewności co do 
działalności towarzystwa w duchu niemieckim i czy nie- 
mieckość nie będzie pokrzywdzoną, (sic! wilk w owczój 
skórze.)

Za tym panem kilku innych w tym samym sensie 
kilka słów powiedziało. Elukubracye panów tych zrobiły 
ogólnie przykre wrażenie, lecz nikt nie śmiał przeczyć 
tym „obrońcom zagrożonego germanizmu“, nie chcąc po 
paść w podejrzenie, że jest gorszym patryotą niż p. T. 
et consortes.

Tylko p. Massenbach wyraził swe zdziwienie, 
że właśnie w powiecie międzyrzeckim takie zapatrywa­
nie usłyszał i podniósł jeszcze raz cel chrześciaósko-hu- 
manitarny.

Nareszcie ocalił honor powiatu p. landrat Dziem­
bowski, dziedzic Międzyrzecza, wyrażając swe ubole­
wanie, że i w tym przypadku narodowa nienawiść szla­
chetnemu dziełu przeszkadzać zamierza i wytykając nie­
taktowne a zupełnie niepotrzebne wciąganie do debaty 
osobistości p. Łąckiego, człowieka jak najszlachetniej­
szych przekonań.

Dla czytelników „Dziennika“ dodać musimy, że pan 
Dziembowski jest Niemcem, ewangelikiem, posłem do 
sejmu i był do niedawna landratem. Przy złożeniu tego 
urzędu został zaszczycony orderem.

Wniosek pana Massenbacha odrzucono, natomiast 
uchwalono petycyą do sejmu prowincyalnego, aby udzie­
lił z funduszów prowincyalnych potrzebną na założenie 
kolonii karnój kwotę.

Jednogłośnie przyjęto projekt ofiarowania bezpła­
tnego ziemi pod projektowaną kolej z Międzyrzecza do 
Reppen (na drodze do Berlina).

Zgodzono się na projekt drugorzędnój kolei ze Su­
chego Lutolka (Dürlettel) stacyi kolei zbąszyósko-mię- 
dzyrzeckiój do Trzciela.

W powiatowój kasie oszczędności zaprowadzą od 1 
kwietnia system składania drobnych oszczędności marka­
mi, jak w Poznaniu.

Niemieccy fabrykanci spirytusu doszli do przekona­
nia, że trudno im będzie się ostać, jeżeli sam rząd nie 
poprze przemysłu gorzelniezego. Jak wiadomo starali 
się oni już podnieść tenże przemysł przez pomoc własną. 
Zamierzone kontyngensowanie jednakże nie przyszło do 
skutku, a nawet jest wątpliwem, czyby wydało odpowie­
dni i korzystny rezultat.

Obecnie zwróciło stowarzyszenie fabrykantów spiry­
tusowych uwagę na konkurencyą Rosyi w tój mierze' i 
doszło do przekonania, że właśnie taż konkurencyą jest 
powodem niepowodzenia w obronie niemieckiego handlu 
spirytusem.

Twierdzenie to popierać się zdają cyfry statysty­
czne co do wywozu spirytusu. I tak wywiozła Rosya

1884 r.: 28,595,000 litrów
1885 r.: 45,251,000 „

lecz w pierwszój połowie
1886 r.: 48,157,000 „

Wywóz zaś niemiecki w odnośnym czasie przedsta­
wia się jak następuje:

1884 r.: 74,412,000 litrów
1885 r.: 89,577,000 „
1886 r.: 36,610,000 „

Widocznem z tego, że w pierwszój połowie rb. Niem­
cy wywiozły prawie 12 milionów litrów spirytusu mniój 
niż Rosya.

Stowarzyszenie fabrykantów spirytusu na swem ze­
braniu w Berlinie postawiło zatem dwa wniosk', które 
jednogłośnie przyjęto. Brzmią one jak następuje:

„1) Bezzwłocznie wystosowuje się do kanclerza rze­
szy niemieckiój memoryał z żądaniem wyznaczenia ko- 
misyi, któraby gruntownie i ostatecznie zbadała przyczy­
ny rosyjskiój konkurencyi.

„2) Wybiera się komisya ze zadaniem zbadania, ja­
kim sposobem można na drodze prawnój zapobiedz istnie­
jącym stosunkom.“

Komisyą tę wybrano rzeczywiście. O ile nam wia­
domo, żądać będzie ona zniesienia podatku od zacieru 
w dotychczasowej wysokości, tudzież udzielenia premii wy 
wozowych na sposób Rosyi.

Podczas zeszłój nadzwyczajnój sesyi parlamentu roz­
dano między członków tegoż memoryał, pochodzący ze 
Szczecina, w którym żąda się zniesienia wykazu 
identyczności przy wywozie zboża. Jako 
powód do tejże propozycyi przytacza memoryał, że ceny 
pszenicy w Niemczech porównane z cenami na głównych 
targach pszenicznych zagranicy stoją ze względu na cło 
zbyt nisko, tak iż np. zagraniczna pszenica jest o 8 do 
15 mr. za beczkę droższą niż pszenica niemiecka, jak­
kolwiek pszenica wschodnich prowincyi niemieckich od­
znacza się dobrocią.

Donoszą teraz, że rząd rzeczywiście zamyśla uczynić 
pewne ułatwienia przy wywozie zboża i że minister 
Boetticher podczas swój podróży po prowincyi pruskiój 
wyraził przychylność rządu w obec reform na tejże 
drodze.

Braga, 26 października.
(Odpowiedź ministra Gautscha. — Glos dr. Russa i jego omył­
ki. — Zajście w klubie czeskia. — 100-letni jubileusz teatru.— 
Skład dyrekcyi. — Książę M. Lobkowic niemieckim agitatorem. 
— Jubileusz ks. kardynała Fiirstenberga. — Pomnik i alackiego 

w Pradze.)
(lk.) Odpowiedź przez p. ministra oświecenia dr. 

Gautscha na interpelacyą posłów czeskich w sprawie 
szkólnictwa morawskiego udzielona, stwierdza zdanie, że 
Austrya nie jest państwem nieprawdopodobieństw. Czło­
nek gabinetu od 7 lat cieszącego się wiernem poparciem 
ze strony reprezentacyi czeskiój odpowiedzią tą zyskał 
oklaski i okrzyki uznania na ławach najzaciętszych nie­
przyjaciół tójże reprezentacyi i jój narodu. Ten minister 
arystokrata, który każdym krokiem dowodzi, jak nieda­
wno był naczelnikiem magnackiego Teresianum staje się 
punktem skupiającym koło siebie nadzieje niemieckiój 
burżuazyi z lewicy wiedeńskiój. Jak słusznie bowiem 
przewiduje „Hlas Nar.“ ze smutkiem podawszy odpowiedź 
ministra do publicznój wiadomości, — słowa dr. Gautscha 
staną się w przyszłości nową bronią przeciw Czechom, 
nową teoryą usprawiedliwiającą „względami ekonomiczne- 
mi i społecznemi“ brak równouprawnienia szkólnictwa 
czeskiego z niemieckiem.

Tutejsza prasa opozycyjna z niewątpliwą tą rażą 
słusznością zaleca czeskim posłom, aby przy rozprawie 
budżetowój na zdanie p. ministra, że „szkół jest już i 
tak na Morawie za wiele“ odpowiedzieli przypomnieniem 
że w istocie za wiele utrzymnje tam państwo szkół 
niemieckich. Każdy bowiem przyzna, że ponieważ 
ludność niemiecka Morawy wynosi 628,907, a czeska 
1,507,328, za wiele tam jest niemieckich średnich, bo 
aż 27 szkół.

Wynika to zresztą już ztąd, że podczas gdy jede­
naście istniejących tam klasycznych i realnych czeskich 
gimnazyów są przepełnione, — niektóre z tych 27 niemie­
ckich nie mają nawet stu uczni. W obec tego słabnie 
oczywiście i argument p. ministra, że nie narodowościo­
we tylko względy „powołania“ o potrzebnój ilości szkół 
rozstrzygać muszą. Kierunek powołania młodzieży mo- 
rawskićj wskazuje stosunek ilościowy uczni szkół cze­
skich i niemieckich. Przez to „powołanie“ i względy 
społeczne i miejscowe rozumie p. minister tę stronę mo­
rawskich stosunków, że narodowość czeską stanowi tam 
w większości lud, którego synom p. minister widocznie 
pragnie utrudnić dostęp do gimnazyów jak to już widać 
z podwyższenia czesnego.

Nie słychać jednak o tem, aby dr. Gautsch „napły­
wowi dyplomatycznych proletaryuszów“ starał się zapo­
biedz otwieraniem szkół fachowych i specyalnych. Ta 
cała teorya ekonomiczno-społeczna p. ministra stanie się 
tedy nieraz bardzo skuteczną w Austryi przeciw 
niemu bronią i nie w niój leży środek7 ciężkości całe­
go wypadku. Główne jego znaczenie w tem polega, że 
gabinet zdaje się pragnąć pewnego zbliżenia z lewicą i 
że pod względem szkolnictwa czeskiego niemal na tym 
samym gruncie stanął co ona.

Za to dr. Russ wspaniałomyślnie przyznał Czechom 
kulturę. Uczynił jednak to tak niespodziewane z jego 
strony oświadczenie tylko dla tego, aby podnieść i uwy­
datnić wysokie w świecie stanowisko języka niemieckie­
go, który jego zdaniem, „mimo całój czeskiój cywilizacyi 
tak od czeskiego jest wyższy, że o zrównaniu praw tych 
języków mowy być nie może.“ Doskonałe dowody na to, 
że owa wyższość niemieckiego języka nad słowiańskim 
jest tylko domniemana, przytacza „Politik“. Przypomina 
ona czem był niemiecki język przed stu laty. Za czasów 
Klopszchoka uważano język ten za jeden z najmniój ucy­
wilizowanych. Gustaw III. Szwedzki powiadał, że równie 
języka niemieckiego nie znosi jak tytoniu. Fryderyk II. 
niemniój niekorzystne miał o niemczyznie pojęcie, jak 
to wynika z tego co pisał w r. 1780 jeszcze, mówił też

Berlin, 28 października. 
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zboża.)
(K.) „Mieszkańcy Galii, to naród łatwo zmieniają­

cy swe zasady polityczne“, — tak o mieszkańcach dzi- 
siejszój Francyi sądzili już starzy rzymscy historycy. 
O dzisiejszych potomkach starych Gallów można powie­
dzieć to samo. Któżby naprzykład jeszcze przed kilku 
miesiącami był się spodziewał, że pisma nadsekwańskie 
od tak dawna nieprzychylnem okiem na kraj poza Re­
nem patrzące, zdobędą się obecnie na słowa uznania dla 
tamże osiadłych, odwiecznych swych wrogów, że żądać 
będą nawet wspólnój akcyi ¡przeciwko innemu sąsiadowi, 
który wprawdzie też od dawna niepokoi interesa fran­
cuzkie.

A jednak tak jest ! Wrogie usposobienie Francuzów 
względem Anglii przeważa obecnie ich niechęci do Niem­
ców. Nie można tego powiedzieć o ogóle, ale jednako- 
wóż o większój części tych polityków francuzkich, któ­
rym jeszcze w żywój pamięci stoją prace pana Lesseps 
w Egipcie i którzy sobie przypominają, jak samowolnie 
Anglia roztargała francuzko-angielską kontrolę finansową 
w kraju, gdzie już jenerał Bonaparte chciał Francyi za­
gwarantować oparcie.

Zmianę tę częściową spowodowała, jak wiadomo, 
wymiana kilku słów konwencyonalnój grzeczności między 
cesarzem niemieckim a panem Herbette przy przyjęciu 
tegoż jako ambasadora rzeczypospolitój francuzkiój. Mo- 
żnaby ze spokojnem sumieniem pominąć to nagłe rozen- 
tuzyazmowanie się francuzkich polityków domorosłych, 
gdyby nie było szczególnie ilustrowane przez doniesienie, 
widocznie oficyalne do niektórych pism prowincyonal- 
nych, że w berlińskich kołach dworskich tylko pustym 
śmiechem przyjęto radość i kombinacye francuzkich pism 
z powodu tak miłego i grzecznego przyjęcia, jakiego do­
znał p. Herbette.

Odnośny artykuł zaręcza zarazem, że w akcie przy­
jęcia nic nie było szczególnego lub przynajmniój wyró­
żniającego się od zwykłój formy przyjęć i wizyt urzę­
dowych.

Pismo „Liberté“ najdalój posunęło się w domysłach ; 
oświadcza ono bowiem po prostu, że książę Bismarck 
w obec Francyi zupełnie zmienił stanowisko i że ją za­
myśla popierać w kwestyi egipskiój. Książe Bismarck 
raz oświadczył, że żurnaliści nie wiedzą o polityce mę­
żów stanu ani tyle, ile wstążka- u jego trzewika. To 
arcyniegrzeczne dla naszego stanu oświadczenie upowa­
żnia nas zatem przynajmniój do tego, że śmiało może­
my o prawdziwości doniesienia „Liberté“ powątpiewać. 
Mówią i piszą raczój tu w B e r 1 i n i e , że książę Bis­
marck bynajmniój na razie nie zamyśla popierać 
Francyi.

Któż tam wie, jakie będzie jego zdanie późniój. 
W polityce, jak na giełdzie jeden dzień panuje hausse, 
a drugi baisse.

Przyznać wszakże trzeba, że i w Niemczech ode­
zwały się teraz z wszystkich zakątków kraju głosy za 
porozumieniem się z Francyą. Wprawdzie występują one 
jeszcze bardzo nieśmiało, brzmi z nich niedowierzanie, 
a jeszcze więcój rada, by Francya się poprawiła, to jest 
wykreśliła ze swego politycznego słownika wyraz : „re­
vanche“, zaprzestała wzmacniać armią, zniosła prawo 
o szpiegach i t. d.

Może wnet Francuzi odezwą się z równemi preten- 
syami... Lecz od życzeń do faktów zbyt daleka droga 
i jeszcze wiele wody do morza upłynie, nim kogut gal- 
ski zbrata się z czarnym orłem pruskim.

Jak drażliwe są jeszcze między Francyą a Niem­
cami stosunki, to już nieraz na tem miejscu bliżój scha­
rakteryzować się starałem. Przypomnieć tylko trzeba 
sojusz znacznój części przemysłowców niemieckich wzglę­
dem nie wzięcia udziału w paryskiój wystawie r. 1889, 
oburzenie niemieckich pism oficyalnych na prawo o szpie­
gostwie, grożenie odwetem za wniesienie prawa, mają­
cego ochronić towary i wyroby francuzkie przed konku- 
rencyą niemiecką i t. d. Dzisiaj znów nad Sprewą za­
niepokoił francuzki projekt ustawy, według którój mają 
robotnicy nie będący pochodzenia francuzkiego płacić 
osobny podatek. Organ p. Schweineburga „Beri. Pol. 
Nachr.“ na dobre się na projekt ten oburzył, utrzymu­
jąc, że prawo podobne świadczyłoby tylko o bojaźliwój 
trwodze Francyi w obec potężnego państwa niemieckiego, 
przeciwko któremu głównie się projekt zwraca, ztąd że 
we Francyi wielu robotników niemieckich pracuje. O tóm, 
że władze niemieckie jeszcze gorzój sobie postąpiły z ro­
botnikami polskimi, a poddanymi rosyjskimi, p. Schwei- 
neburg nie pomyślał wcale. Jako jedyny odwet radzi on

(Trancya i Niemcy.

wypareie się języka francuzkiego i zaniechanie go na 
szyldach, w napisach firm, składów, towarów itd. „Razić 
to musi oko niemieckiego cesarza, tak wywodzi on, jeśli 
przejeżdża przez Berlin, a co chwila spotyka napisy 
francuzkie.“

Rzeczywiście pomysł — oryginalny!

całe życ:e po francuzku. W tymże czasie język francuz]? 
był językiem europejskim ; „język polski, ' mówi dal? 
dosłownie „Politik“ w poezyach Krasickiego, Trembeckie^ 
i Węgierskiego dosięgnął doskonałości formy.“ Języki^ 
europejskiego znaczenia nazywa „Politik“ tylko francuz]? 
Kiedy w r. 1871 ks. Bismarck przesłał do Petersburg' 
notę po niemiecku napisaną, odpowiedziano mu w język3 
rosyjskim. Odtąd też eksperyment ten się nie powtórzy)1 
Dowcipnie porównywa „Politik“ narodowców niemieckich 
wydymających znaczenie swego języka do europejskich 
rozmiarów, z parweniuszami o złych manierach. Starsz° 
cywilizowane narody zostawiają obcym uznanie dla 
kultury. i

Dodać też wypada, że dr. Russ sfałszował fakta 
kiedy mówił o niemożebności przeprowadzenia ostatniego 
rozporządzenia dr. Prażaka w sądach. Mianowicie aby 
dowieść, że zupełne równouprawnienie języka czeskiego 
z niemczyzną i w praktyce jest niemożliwe, oświadczy! 
dr. Russ na posiedzeniu komisyi językowój, że z 39 rad. 
ców wyższego krajowego sądu w Pradze najwyżój 23 
mówi i pisze poprawnie po czesku. W tym względzie 
mogę was zapewnić, że się mylił. Prezydent tego sądu 
p. Temnischka, Morawianin — mówi płynnie po czesku 
i chętnie w rozmowie ze stronami języka tego używa 
Wiceprezydent p. Forster już przed r. 1848 ubiegają 
się o posadę w magistracie, złożył egzamin z zu- 
pełnój znajomości czeskiego języka. P. Forster mówi przy, 
tem płynnie po polsku, bo był kilka lat urzędnikiem w 
Galicyi. Jedyny tylko, najstarszy z radców tego sądu 
wprawdzie po czesku rozumie, ale referowaćby tym jj. 
zykiem nie potrafił. Radzcę też tego br. Prażak sam wy. 
mienił. W s z ys c y inni radzcy są w stanie referować 
po czesku, co też jest uwidocznione na ich urzędowych 
tabelach kwalifikacyjnych. Dalój powiedział dr. Russ, & 
od r. 1880 powołano do gremium tylko 7 Niemców, a 
aż 17 Czechów. Niemców mianowano w istocie w tym 
czasie radzcami 7, Czechów ośmiu.

Dzisiaj donoszą tu prywatne depesze, że dr. Rieger 
wczoraj przez pewną chwilę nie był już prezesem klubu 
czeskiego. Jeden z nowowybranych posłów, jak tu sądzą, 
p. Vrany — na posiedzeniu klubu krytykując jego poli’ 
tykę, takich użył wyrazów, że dr. Rieger złożył urząd 
przewodniczącego.

Z końcem dopiero tego niezmiernie burzliwego po­
siedzenia uproszono czcigodnego przywódzcę narodu, aby 
ponownie zasiadł na tak zasłużonem przez siebie miej­
scu. Wiadomość ta budzi tu oburzenie, które świadczy, 
że Czesi umieją należycie cenić zasługi spadkobiercy Pa- 
lackiego.

Opozycya jest wszędzie, gdzie jest życie parlamen­
tarne, ale tego rodzaju opozycyą, jakiój dawał roku ze­
szłego krzykliwy wyraz p. Waszaty lub obecnie podobno 
p. Vrany, każdy rozsądny Czech potępia, zwłaszcza w 
obec trudnych zadań, których znaczną ilość klub w obec- 
nój chwili pod ekonomicznym i narodowościowym wzglę­
dem ma do rozwiązania.

I sama Praga ma we własnych swych interesach 
opozycyonistów, ma ich nawet teatr czeski, względnie 
jego dyrekcya. Malkontentów tu pod tym względem jest 
wielu, a na ich czele stoją oczywiście „Narodni Listy“, 
które posunęły swe niezadowolenie aż do ignorowania do- 
niosłój uroczystości, którą teatr czeski w tych dniach 
obchodził.

Uroczystością tą była stuletnia rocznica pierwszego 
czeskiego przedstawienia w pierwszym czeskim teatrze. 
Wiadomo, że w Czechach teatr był główną w rękach 
tych mężów dźwignią, którzy na nowo tu rozbudzili na­
rodowe życie. Ztąd teatr czeski spełnił misyą polityczną 
i historyczną, bodaj czy nie donioślejszą, niż gdzieindziej 
Pierwsze czeskie przedstawienie w roku 1786 odbyło się 
w tak zwanój „budzie“ na Kleinseite, za dyrekcyi Hópf- 
nera i obejmowało patryotyczną sztukę Thama : „Brze- 
tysław i Ilka.“

Odtąd przekonano się, że przedstawienia teatralne 
czeskie doznają powodzenia i ziarno patryotyzmu sypano 
ze sceny w serca coraz częściój — początkowo dla inte­
resu, późniój, jak za dyrekcyi Józefa Kajetana Tyla — 
dla samejże idei. Teatr działał, naród się rozwinął i wy­
stawił wychowawcy swemu wspaniały gmach na brzegu 
Wełtawy, który najlepiój świadczy porównany 
z przed stu laty właśnie, jak wielkie uczynili 
stępy.

Z wyjątkiem tych, którzy trzymają się 
łatwiój ganić niż chwalić i którymby zabrakło 
do zapełniania sążnistych kolumn, gdyby nie 
opozycya „quand même“ — wszyscy przy sposobności 
teatralnego jubileuszu nie szczędzili słów uznania dla 0- 
becnój dyrekcyi teatru czeskiego, która rzeczywiście 
składa się z ludzi na wskroś doniosłością zadania prze­
jętych i spełniających je wybornie.

W marcu roku 1883 oświadczył zgodnie naród cze­
ski, że za naczelnika teatru mieć pragnie jednego ze zna­
komitych pisarzy. Wówczas to powołano na tę tak do­
niosłą godność młodego, ale bardzo czynnego i zaszczyt­
nie znanego literata F. A. Szuberta. Młody dyrek­
tor okazał się pod każdym względem godnym tego waż­
nego urzędu.

Przez czas sprawowania jego postawił on teatr cze­
ski artystycznie bardzo jak na tutejsze stosunki wysoko, 
a co do strony wystawowój przedstawień, między pier­
wszymi. Wszystkie najnowsze wynalazki zwiększające 
estetyczne wrażenie widowisk, teatr czeski za staraniem 
p. Szuberta posiada. Jest to wreszcie jeden z tych rzad­
kich dyrektorów teatru, którzy konieczną na tem stano­
wisku energią godzą z tak rzadką u Czechów wykwin- 
t n o ś c i ą form, która mu zyskuje wszystkich. Pracom 
jego skutecznie dopomaga dramaturg teatru Władysław 
Stroupeżnicky, pisarz wielkiego talentu i dowcipu, oraz 
jedyny genialny aktor czeski F. Kolar, dusza na wskroś 
artystyczna, który jest reżyserem. Wszyscy Polacy z 
pewnością serdecznie się połączą z piękną uroczystością 
czeskiego teatru i powinszują temu narodowemu Zniczo­
wi dalszego równie pięknego rozwoju a p. Szubertowi 
pomyślnój pracy.

Jeżeli „Nar. Listy“ teatrowi nie mogąc zarzucić nic 
innego, zarzucają „klakę“ i „podawanie artystkom bukie­
tów“ — to przecież ich zmysł do wyszukiwania złego 
czasami na coś się przyda. I tak bardzo słusznie po­
dniosły one fakt smutny a tym razem wyjątkowo 
w „Nar. Listach“ prawdziwy, który się zdarzył 
w Rudnicy, w okresie wyborczym zastępowanym w par­
lamencie przez znanego nam dr. Edwarda Gregra. Cze­
scy mieszkańcy osady Bilia mieli zamiar wnieść podanie 
o założenie dla ich dzieci szkoły czeskiój. Zadziwiło 
wszystkich, że zarządzca tamtejszy majątku ks. M. Lob- 
kowica, zabronił oficyalistom i służbie dworskiój podpisać 
to podanie pod groźbą natychmiastowego oddalenia z po­
sady. Początkowo sądzono, że rozporządzenie jest dzie­
łem samego p. Szmida, rodzina bowiem ks.ks. Lobkowiców 
jest jedną z tych kilku szlacheckich rodów, które og 
uważa za czeskie z przekonań. Tymczasem obecnie 
rządzca Szmid ogłasza swą obronę, w którój oświadcza 
publicznie, że rozporządzeniem owem spełnił tylko wy­
raźny rozkaz księcia Maurycego Lobko- 
w i c a.
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Maurycego uważano za jeden z filarów czeskićj partyi 
zachowawczćj. Powiadają, że zamiarem jego bjło zapo- 
biedź „demonstracyi czeskićj“. Wniesienie jednak poda 
nia nie jest demonstracyą, a groźba odebrania dla poli 
tycznych względów chleba oficyalistom nie jest postępkiem 
książęcym. Ta droga agitacyi nawet ze strony Niemca 
byłaby naganną.

Równocześnie obchodził inny przedstawiciel znako­
mitego czeskiego historycznego rodu książę arcybiskup 
ołomuniecki FUrstenberg pięćdziesięcioletni jubileusz ka­
płański. Znakomity ten książę kościoła wsławił się ja. 
ko patryota czeski, zawsze okazując szczerą miłość dla 
duchowieństwa i kościoła czeskiego w archidyecezyi ołO' 
munieckićj.

Wyłożył on przytem wielkie sumy na budowę pię 
jjnćj ołomunieckićj katedry. Prócz depesz gratulacyj­
nych od cesarza, cesarzowćj i znakomitości duchownych 
w państwie otrzymał książę kardynał FUrstenberg wła­
snoręczne pisno Ojca św. z wyrazami uznania dla swój 
pasterskićj działalności i błogosławieństwem. Klub cze­
ski na radzie państwa zasłał również gratulacyjną depe 
SZę jubilatowi.

W końcu nadmieniam, że za przykładem miast cze­
skich mniejszych pójdzie wkrótce i Praga. Wzniesienie 
pomnika Palackiemu w stolicy od dawna tu uchwalono. 
Postanowienie powzięte w tym względzie przez radę miej­
ską Pragi w roku 1876, wkrótce, zdaje się, stanie się 
czynem.

Wybrano bowiem wczoraj komisyą finansową, która 
ma się zająć oznaczeniem sposobów zebrania odpowie­
dniego funduszu i kwoty, jaką ma się do niego przyczy 
nić miasto. W Czechach zaś podobne sprawy załatwia­
ne bywają szybko i nikt nie zna potrzeby rozpisywania 
całego szeregu konkursów przez szereg marnowanych dla 
sprawy lat.

NIEMCY.

«- Berlin, 28 października. (—- O aresztowanym 
adwokacie dr. Dedekindzie - ) pisze „Post“, że wbrew 
doniesieniom różnych dzienników, donieść należy na pod­
stawie informacyi zasiągniętych z najlepszego źródła, iż 
wielki już był czas do wystąpienia przeciw temu welfic- 
kiemu agitatorowi i śledztwo prawdopodobnie już teraz 
może się oprzeć na obciążających dostatecznie dr. Dede- 
kinda faktach.

(— f Radzca sprawiedliwości dr. Simson —), brat 
prezesa sądu rzeszy, umarł dzisiaj w Berlinie. Należał 
on do najzdolniejszych adwokatów berlińskich i wystę­
pował w ostatnim czasie w słynnym procesie profesora 
Grafego jako jego obrońca.

(— P. Bleichroder —), tajny radzca handlowy, wy­
jechał do Warcinu, zaproszony przez ks. Bismarcka. 
Jak wiadomo, cieszy się p. Bleichroder już od dawna 
bliższą znajomością z kanclerzem rzeszy niemieckićj.

(— O stanie zdrowia cesarza Wilhelma —) otrzy­
muje „National Zeitung“ z Baden-Baden następującą 
korespondencyą:

„O stanie zdrowia naszego cesarza mogę wam do­
nieść tylko najpomyślniejsze rzeczy. List dr. Lauera 
zamieszczony w „New York Heraldzie“, odpowiada isto­
tnemu stanowi rzeczy. Faktem jest, że lekarze daleko 
ostrożniejszymi są z radami udzielanemi cesarzowi, ani­
żeli dawnićj, a zwłaszcza gdy chodzi o udział w publi­
cznych zabawach. Cesarz słucha też chętnie rad lekar­
skich, gdyż szybko się męczy. Zmęczenie, jakie w osta­
tnich latach następowało w skutek jazdy konnćj, poja­
wia się teraz także po dłuższćj jeździe w pojeździe, opie­
rającym się na nie dość elastycznych resorach. Dla tego 
też używa cesarz po największćj części własnego poja­
zdu, zbudowanego przez firmę berlińską. Lekkie raz po 
raz pojawiające się przeszkody w trawieniu, które poja­
wiają się także u zupełnie zdrowćj osoby, w podeszłym 
wieku cesarza występują naturalnie dotkliwiej aniżeli u 
zdrowych, młodszych osób. Cesarz zresztą cieszy się 
tak zdrowemi organami, że nie jest wykluczoną bynaj- 
mnićj możliwość dojścia do bardzo podeszłego 
wieku. Nie należy się przy tem dziwić, że 90-letnia 
osoba musi daleko bardzićj uważać na siebie i przy pier- 
wszem lepszem niedomaganiu być ostrożniejszą, aniżeli 
70-letnia. Chód cesarza, jego postawa, wypatrywanie, 
rozmowa, pamięć itd. są fenomalnemi w tak podeszłym 
wieku.

(— Cesarzewicz —) wraca do Berlina w dniu 7-go 
listopada, a cesarzewiczowa z córkami dopiero 18 listo­
pada.

R 0 S Y A.

Inny duchowny, Lucernow, był 27 lat księdzem pra­
wosławnym, a lat 10 nauczycielem w zakładach duchow­
nych. Nie powstrzymało go to od otwartego przejścia 
na „starowierstwo“, za co zamknięty został do jednego 
z klasztorów, zkąd zemknął. Wtedy synod pozbawił go 
stanu duchownego i oddał „w ręce władz cywilnych.“ 
Lucernow ratował się ucieczką do Białćj Krynicy w Au- 
stryi, gdzie pozostaje obecnie przy tamecznćj hierarchii 
staro wierczćj.

Świeżo w Carycynie miejscowy duchowny Sokołow 
donosi policyi, że w domu starowiercy Mojsiejewa od­
prawia nabożeństwo według dawnego obrządku jakiś du­
chowny prawosławny. W rzeczy samćj polieya znalazła 
tam tajemną modlitewnią, obsługiwaną przez księdza pra­
wosławnego Remizowa.

Jak dowodzą fakta powyższe, rozmaite sekciarstwo, 
szczególnie zaś racjonalistyczne, wzmaga się, lecz jedno­
cześnie wzmagają się środki przedsiębrane przeciwko nie­
mu przez kościół panujący.

Organ moskiewski wyraża pewną wątpliwość co do 
skuteczności systemu represyjnego w tego rodzaju spra­
wach.

F R A N C Y A.
w Paryż, 26 października. (— Organ półurzędowy 

„Temps“ —) oświadcza się w poważnym artykule prze­
ciwko zapatrywaniom w kwestyi egipskićj, przez prasę 
niedawno wygłaszanym, a zmierzającym do tego, aby z 
kwestyi tćj wytworzyć wojnę z Anglią. Dziennik ten 
przyznaje, że Francya ma słuszne powody do użalania 
się na postawę Anglii; wszelako uważa za rzecz godną 
zastanowienia, jakie skutki wywołać mołe nieprzyjazne 
przeciwko Anglii, wystąpienie. „Na wezwanie do ewaku­
acyi Egiptu lub chociaż na żądanie aby termin okupacyi 
oszatecznie był wyznaczony, Anglia, jak dotychczas, bę­
dzie się wzbraniała odpowiedzieć a pewnego i wyraźnego 
zobowiązania nie przyjmie. Ale chociażby nawet Anglicy 
wycolali się z Egiptu, to Francyi przez to żadne szczę­
ście nie spotka. Kediw obyć się nie może bez obećj pro- 
tekcyi, a Francya nie może przecież potem wystąpić 
jako spadkobierczyni stanowiska, przeciwko któremu tak 
gwałtownie dzisiaj powstaje. A więc nie tylko śmiesznie, 
ale nawet jest niebezpiecznie rozdwajać się z Anglią o 
Egipt, albowiem wezwanie jćj do ewakuacyi brzegów 
Nilu jest krokiem, któryby dopiero przez wojnę zyskał 
pewne znaczenie. W razie wojny tymczasem Francya 
skazaną jest na własne siły, gdyż Egipt — pamiętać to 
trzeba — nie więcśj może mieć pretensyi do kości po­
morskich grenadyerów, niż kwestya wschodnia. Wojna 
taka zresztą nie ma celu, gdyż nie doprowadzi Francyi 
do posesyi kraju, za którego niepodległość walczyła. 
Byłaby nadto wojną nienawistną, gdyż spowodowałaby 
zerwanie iście politycznego przymierza.“

WŁOCHY.
* Kayrn, 26 października. (— Włoska izba de­

putowanych —) wybrała na sesyi ostatnićj, z łona swe­
go komisyą do rewizyi taryfy celnćj. Ogłoszone w osta­
tnim czasie sprawozdanie tćj komisyi podnosi niedokła­
dność obecnćj taryfy i proponuje, aby ją przez zmiany 
i uzupełnienia zastosować lepićj do obecnego stanu prze­
mysłu, a równocześnie ; napomina aby nie przedsiębrano 
zbyt śmiałych reform, które szczególnie w sprawach cel­
nych niekiedy złe wywołują następstwa.

W kwestyi wypowiedzenia monarchii austro-węgier- 
skiej i Francyi traktatów celnych i handlowych komisyą 
zaopiniowała, że Włochom nie przysługuje prawo wypo­
wiedzenia traktatów przed 1-szym stycznia roku 1887, 
ponieważ obydwa traktaty przestają zobowięzywać do­
piero rok późnićj. Tymczasem rząd zawiązać powinien 
nowe układy, nie udzielać przedewszystkiem znacznych 
obniżek cła zagranicznym produktom i zarezerwować so­
bie zawsze prawo do zarządzenia skutecznych i stano­
wczych środków, gdyby obce państwa się wzbraniały 
traktować Włochy jako kraj najbardzićj uprzywilejowany 
lub też na włoskie artykuły eksportowe nakładać miały 
zbyt wielkie ciężary.

(— Podczas wyprawy —-) jaką Rus-Alula ostatnie- 
mi czasy przedsięwziął do krainy murzynów „Habab“, 
graniczny gubernator abisyński zabrał murzynom 1000 
wielbłądów i 10,000 zwierząt domowych, a przywódzcę 
Ahineda Kantibaja zniewolił do uznania zwierzchnictwa 
Abisynii. Nieszczęśliwy przywódzca daremnie wołał o 
pomoc jenerała Gessć’go w Massauah, ponieważ Włosi 
unikają wszystkiego, coby mogło otwartą nieprzyjaźń po­
między nimi a Abisynią wywołać.

* (— „Grażdanin“ —) z powodu spraw bułgarskich 
pisze pomiędzy innemi tak :

„Byliśmy kiedyś niestety bardzo podobni do Fran­
cuzów smutnćj pamięci Napoleona III. Tak jak on po 
zwycięztwach wojsk swoich, uważał za konieczne zaba­
wiać się w jakieś ery liberalne, tak i myśmy kiedyś ro­
bili. Nie upłynęło 10 lat od świętćj, bohaterskićj obro­
ny Sewastopola, gdy lada jakiemu liberałowi dawano już 
pierwszeństwo przed usuniętym w cień Sewastopolcem... 
To samo i w 1877 r. Nie zdążyli jeszcze wojskowi nasi 
powrócić do ojczyzny, nie zdążyli przesłać cichego słowa 
przebaczenia tym polom bułgarskim, na których tylu 
braci naszych poległo, gdy my jużeśmy „liberalizowali“ 
na wszystkie możliwe sposoby, gdy staraliśmy się gwał­
ceni o to, aby zadziwić świat szczytem rosyjskiego libe­
ralizmu.

Garstka ludzi rozumnych mówiła śmiało: „Nie wy­
mawiajcie przeklętego słowa „konstytucya“, gdy radzicie 
nad organizacyą Bułgaryi, ale ludziom tym wojskowi li­
berałowie państwa rosyjskiego butnie odpowiadali: „Nie 
prawda — mówcie nie tylko o konstytucyi ale owszem 
0 się koniecznie starajcie, aby ta konstytucya była 
jak najdemokratyczniejszą na świecie.“

Widocznie ówcześni panowie wojskowi uważali za 
właściwe, aby za potoki przelanćj krwi rosyjskićj rzucić 
“nłgaryą na łup zgnilizny i rozkładu.
~ (— Dezercya z cerkwi prawosławnćj. —) „Rusk,
huryer“ wystąpił z artykułem, omawiającym sprawę od- 
szczepieństw od kościoła prawosławnego. Stała dezercya 
Wyznawców prawosławia do sekt rozmaitych zmusiła 
kościół panujący do chwycenia się środków nadzwyczaj­
nych. Niedawno zwoływany był sobór biskupów, w Ki­
jowie tworzy się towarzystwo misyonarskie w celu wal­
czenia ze sztundą, do którego przyjmowane będą nietyl- 
. o osoby duchowne, lecz i ludzie świeccy, znający lud 
'umiejący doń przemawiać. W ogóle położenie rzeczy 
wymaga wielkiej uwagi, gdyż odszczepieństwo zapuściło 
w narodzie rosyjskim głębokie korzenie. Rozmaite tego 
nuzaju objawy, w szzczególności zaś dezercya jednostek 

I,* ch°wieństwa prawosławnego do „starćj wiary“ dają 
Uzo do myślenia.

Niedawno uciekł za granicę o. Wierchowskij, były 
^oboszcz jednśj z cerkwi petersburskich, pozbawiony 
Pfzez synod stanu duchownego z perspektywą zamknięcia 

klasztoru, za ciążenie ku sekciarstwu. Wierchowskij
leszka obecnie w Dreźnie.

HISZPANIA.

* (— Depesze nadsyłane z Madrytu —) przedsta­
wiają położenie prezesa ministerstw Sagasty jako niemi­
łe i niedogodne. Dzień zebrania się kortezów dotąd je­
szcze nie ustanowiony a Sagasta pragnie go jak najdalćj 
odroczyć, dla poinformowania się, jakiem jest istotne 
usposobienie w kołach większości. Przez ostatnią kom- 
binacyą ministeryalną utracił on wiele z dotychczaso­
wych wpływów i większość sobie naraził. Wśród panu­
jących stosunków Sagasta — wedle telegramu madry­
ckiego dziennika „Journal des Débats“ — jest pod pe­
wnym względem niewolnikiem „nadającego ton w gabi­
necie“ ministra sprawiedliwości Alonsa Martineza, za 
którego pośrednictwem utworzenie obecnego gabinetu 
stało się możliwem.

Zebranie się kortezów zresztą wielkićj zwłoki do­
znać nie może, ponieważ wypada się przedewszystkiem 
załatwić z budżetem, a potem debaty nad rewolucyą 
wojska z dnia 19 września, oraz nad krizis ministerstwa 
zaprzątać będą nie mało posiedzeń.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

New York, 28 października. Odkrycie kolosal­
nego posągu wolności odbyło się dzisiaj przy wielkim 
udziale publiczności. Przy odsłonięciu pomnika obecny­
mi byli prezydent Cleweland, ministrowie, Ferdynand Les-

i inni francuscy delegaci.

ze śpiewami w 5 aktach z francuzkiego pp. Varrenas i Gauthier 
przerobiony przez L. Śliwińskiego, z muzyką Kratzera : Nad 
przepaścią {La vie en rêve).

W poniedziałek po raz drugi: Nad prze­
paścią,

A'a fundusz żelazny subweneyonowania tsa- 
im polskiego w Poznaniu złożyli :

Zebrane za pośrednictwem, Strzelca franc, daro­
wanego przez prezesa Wł. T. 3 mr. 15 fen.

Kazem dziś złożono mr. 3 fen. 15.
— * Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym 

jest obraz W. Gersona ¡Powrót do Polski Kaźmirza 
O d n o w i o i e 1 a ( 1040 r )

Obraz ten był wystawionym w Warszawie, Krakowie, 
Wrocławiu i zyskał tam pochlebny sąd i ocenę znawców i kry­
tyki. Po wystawie u nas wystawionym będzie w Berlinie.

Wystawa otwartą będzie codziennie od godziny 
11 do 1, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 15 fen.
— * Dla Warmiaków otrzymaliśmy od p. Koryt­

ko w s k i e g o z Zieleńoa kilkanaście książek.
J, j Palsze pośrednictwo nasze w tćj sprawie ofiarujemy

— * Wieczorek z tańcami urządzony staraniem To­
warzystwa krawców (dawniejsze Towarzystwo czeladzi krawie- 
ckiéj), odbędzie się w niedzielę dnia 31 bm. na sali p. Knolla 
(ogród Stocka) przy dźwiękach muzyki orkiestry p. B. Dem­
bińskiego, na który jak najuprzejmiéj tak gości, jak członków 
zaprasza Zarząd.

— * O komisyi kolonizacyjnćj donosi „Na­
tional Ztg.“, że przewodniczący jćj otrzymał kilka ofert 
od spółek, które w tym celu potworzyły się w kołach 
włościańskich zachodnich Niemiec i chcą przejąć na sie­
bie tworzenie gmin włościańskich na gruntach nabytych 
przez państwo. „National Zeitung“ pochwala ten pro­
jekt, gdyż zdaniem jćj przeprowadzenie go byłoby bar­
dzo korzystnem dla skuteczności ustawy kolonizacyjnćj.

— * Na wczorajszym obiedzie u księdza arcybiskupa 
prócz członków kapituły tutejszéj ks. ofieyała Likowskiego, 
kan. Dorszewskiego, Maryańskiego i Lozereza, i gnieźnieńskiój 
ks. biskupa Cybichowskiego, ofieyała Korytkowskiego, kanoni­
ków Andrzejewicza i Krausa, daléj proboszczów ks.ks. Pędziń- 
skiego, Ziętkiewicza i Kesslera, był naczelny prezes hr. Zedlitz, 
prezes Sommerfeldt, dyrektor landszafty Staudy, prezes policyi 
Colmar, prezes sądu Kunowski, nadburmistrz Müller, landrat 
Tempelhoff, kilkunastu jenerałów i wyższych stopni oficerów a 
nadto dr. Kaczorowski i dr. Osowicki.

— * Zebranie niemieckich wyborców dla przygotowania 
wyborów do reprezentacji miejskiéj odbędzie się w dniu 2 
listopada o 8 godzinie wieczorem na sali Lamberta Zebranie 
to zwołali konserwatywni wyborcy, z naczelnikami władz tu­
tejszych.

— * Radzca handlowy Andersch złożył swój urząd 
bezpłatnego radzey miejskiego i doniósł o tem magistratowi.

— * Do śpichlerza przy Szyperskiéj ulicy, zapełnio­
nego wańtuchami z wełną, włamali się złodzieje w nocy z 27 
na ¿8 bm. i porozcinawszy wańtuchy, zaczęli wyrzucać wełnę 
na podwórze przez małe otwory w spichlerzu. Woźnica z Chwa- 
liszewa, wywożący zwykle wełnę z tego śpichlerza, spostrzegł 
z chwaliszewskiego mostu ludzi uwijających się z latarkami po 
podwórzu śpichlerza i natychmiast poszedł zobaczyć, co się 
tam święci. Złodzieje posłyszawszy kroki nadchodzącego, po­
uciekali szybko i pogoń za nimi była niemożebną.

— * W powiecie śremskim właścicielami majątków, 
będących 50 lat w posiadaniu tych samych rodzin, są następu­
jący pp. : Dyonizy Budziszewski z Małaohowa, 
Konstanty Sczànieck i z Międzychoda, Stani­
sław Zakrzewski z Żabna i Franciszek Żół­
to w s k i z Brześnioy. Eadzca ziemiański zawezwał ich, aby 
w czasie aż do J5 listopada b. r. do niego się zgłosili i wyka­
zali dowodami, ile lat pomienione majątki znajdują się w ręku 
ich rodzin. Wszysoy wymienieni właściciele uprawnieni będą 
do glosowania na członków izby panów.

— * W Dusznikach pod Bukiem spaliły się w tych 
dniach dom mieszkalny i dwie stodoły.

— * Powiat gnieźnieński ma być podzielonym na 
dwa powiaty, a mianowicie gnieźnieński i Witkowski. Donosi 
o tćrn „Ostdeutsche Presse“ i pisze, że co do umieszczenia 
w Witkowie lantratury toczą się już rokowania pomiędzy magi­
stratem Witkowa a rejencyą. W Witkowie ma być także umie 
szczonym sąd okręgowy.

— * Z Ostrowa donoszą, że w przeszłą sobotę obcho 
dził tameczny adwokat p. Brunsz wraz z swą małżonką srebrne 
wesele. Urzędnicy biurowi.ofiarowali mu przy téj okazyi sre­
brny wienieo.

— * W Ruchocicach pod Wolsztynem spaliły się w 
tych dniach wszystkie budynki gospodarcze tamecznego pro­
bostwa, zabezpieczone tylko na 180) marek. Na gminę spadną 
ztąd znaczne ciężary.

— * Na grodzisko-opalenickićj kolei drugorzçdnéj 
wszystkie pociągi będą zaopatrzone odtąd w wagony czwartéj 
klasy.

— * Mróz był w Bydgoszczy onegdajszéj nocy tak silny, 
że kanał w kilku miejscach pozamarzał.

— * Na Górnym Szląsku urządzone bywają w 
ostatnim czasie po różnych miejscowościach, jak w G o- 
golinie, Różdżynie „czysto niemieckie“ 
szkoły, na których wyposażenie państwo znacznej udziela 
zapomogi. W ten sposób ma być dla dzieci niemieckich 
usunięte niebezpieczeństwo spolonizowania się. 
„Oberschlesischer Anzeiger“ donosząc o tem, zwraca 
uwagę, że takie odłączanie dzieci niemieckich od polskich, 
więcćj przeszkodzi niż pomoże zamierzonemu zgermani- 
zowaniu Górnego Szląska. „Dzieci polskie — pisze da­
léj — przestawając w mięszanych szkołach ciąglćrz nie­
mieckimi uczniami, uczą się szybko po niemiecku. Przez 
rozseparowanie pozbawione będą dzieci polskie tego do­
skonałego bodźca do poznawania niemieckiego języka.“ 
Rząd rozumuje widocznie inaczćj.

— * W Wrocławiu urządza Towarzystwo przemysłow­
ców polskich w sobotę dnia G listopada rb. z a b a w ę z t a ń- 
c a m i na sali „Zum blauen Hirsch“ przy ulioy Olawskiéj (Oh- 
lauerstrasse), na którą wszystkich Polaków Wrocławia uprzej­
mie zaprasza Zarząd

— * Reprezentanci miasta Lubawy uchwalili oddać 
tamtejsze progimnazyum państwu i stosownie do żądania mini­
sterstwa postawić nowy gmach gimnazyalny.

— * Rejencyą kwidzyńska wydała rozporządzenie, mocą 
którego zniesiono tak zwane „jarmarkowe ferye“ w miejscowo­
ściach, w których dotąd się utrzymały. Odtąd uważać będą in­
spektorowie szkół bardzo na to, aby w dniaoh jarmarkowych 
nauka w szkołaoh była udzielana.

— * Na nauczyciela, który w Kamerunie ma u- 
rządzić szkołę elementarną, obrał urząd kanclerski Teodora 
Christeller Schorndorf, kandydata nauczycielskie­
go z Wyrtembergii. Wyjazd jego nastąpi w tym jeszcze tygo­
dniu. Pensya jego roczna wynosić będzie 5000 mr., nadto bę­
dą mu zwrócone koszta podróży.

Nauczyciel tutejszy p. H o e v e n, który się także o miej­
sce to ubiegał, dostał już z ministerstwa odmowną odpo­
wiedź.

— * Ślub. W kościele św. Barbary w Krakowie pobło­
gosławionym został związek małżeński pomiędzy hr. Ada­
mem Platerem z Prooh a panną G a r a p i c h, córką 
obywatela z Podola, a wnuczką hr. Kaźmirza Wodzickiego.

— * Obraz Matejki „Joanna d’Aro“ został już z Ber­
lina wyprawiony do Warszawy.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 30 października 
Edmunda.

Wschód słońoa o godzinie 6 minut S3, zaohód o godzinie 
4 minut 34

Dnia 30 października 1657 roku traktat bydgoski.

pówieść przez F. D. Boisgobey (arkusz 24). — Żydówka, 
powieść M. Bałuokiego (arkusz 3).

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 października.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Treskow z 0- 
wińsk. Pani Chełmioka z Zakrzewa. Pani Skarżyńska z 
córkami z Sokołowa. Pani Sczaniecka z Międzychoda. Ko- 
sicki z familią z Warszawy. Hr. Bniński z żoną z Ćmacho- 
wa. Hr. Bniński z Gułtów. Dr. Rzepnikowski z Lubawy. 
Heinemann z Frankfurtu n. M. Hirsoh z Hamburga. Gold­
stein z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Raozyński z familią 
z Królestwa Polskiego. Klaus z Stawiszyna. Zuohowski z 
Wrocławia. Konieczny i Bulmajer z Kępna. Mieozkowski 
z Grodziska.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 28 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . 761 W.Płd.W. źlpochmurno 9
Aberdeen . . . 765 Płd.Płd.W. 5 zachmur. 10
Chrystiansund1) . 763 W.Płd.W. 1 bez chmur 5
Kopenhaga . . . 777 Płd.W. 4 zachmur. 7
Sztokholm . . . 778 Z.PJn.Z. 2 mgła 0
Haparanda . . . 771 Z. 2 bez chmur 4
Petersburg . . . 775 Płn.Pln.Z. 1 pochmurno 0
Moskwa .... 767 Płn.Z. 1 zachmur. 2
Kork, Queenst. . 759 W.Płd.W. 3 pochmurno 12Brest.................. 755 Płd.W. 4 zaohmur. 13Helder .... 767 W. 1 bez ohmur 4Sylt................... 773 W.Płd.W. 4 pogodnie 9
Hamburg2! . . . 773 W.Płn.W. 3 pogodnie 3
Swinemünde3). . 778 W.Płd.W. 5 bez chmur 2
Neufahrwasser4) . 780 Z. 1 pogodnie 3
Kłajpeda . . . 780 cicho mgła 4
Paryż................... 763 Płn. l zachmur. 7
Monaster .... 767 W. 3:bez ohmur 4
Karlsruhe. . . . 764 Płn.W. 5 'pogodnie 5
Wiesbaden . . 766 W. 3 pogodnie 7
Monachium . . . 766 W. 4 pogodnie 3
Kamienica5). . . 772 W. 5 pogodnie 3
Berlin6; .... 775 W. 5 bez chmur 0
Wiedeń .... 775 Płn.W. 4 bez ohmur 2
Wrocław’) . . 777 Płd.W. 5 zachmur. —1
lale d’Aix . , . 761 Płd.W. 3 pogodnie 12
Nizza.................. 761 W. 4 zaohmur. 19
Tryjest .... 769 W.Płn.W. 5 zachmur. 10

4) Wieczorem silna zorza półnoona. 
*) Parno. 5) Szron. 6) Szron. ’) Szron.

2) Szron. ’) Szron.
Objaśnienia: 

wsohód. Z. = zachód.
Płn. = północ. Płd = południe. W. =

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Pod wpływem zmiany maksimum na wsohodnio-pruskiem 

wj brzeżu, które doszło już do 780 milimetrów i depresyi na 
zachodzie, panuje w centralnćj Europie świeże, wschodnie po­
wietrze. Temperatura mało się w ogóle zmieniła. W połu­
dniowych Niemczech jest przeważnie normalną, w półnoonyoh 
i środkowych niżćj normalnćj W półnoonyoh Niemozeoh rano 
są szrony.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

28. po polud. 2
78. wiecz. 9
29. rano 7

773,5
772,4
773,3

Wsch. ożyw. 
Wsch. silny 
Wsch. średni

bez ohmur 
bez chmur 

pogoda

+ 5,7 
+ 2,6 
-j- 1,0

Dnia 28 października maximum ciepła + 5°8 Cels. 
Dnia 28 października minimum oiepła — 0°9 Cels.
Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­

stępująca :
Przeważnie suohe powietrze przy średnich wiatraoh, po 

częśoi. od wschodu; dosyć pogodnie. Temperatura prawie nie- 
zmii-niona lub nieco cieplejsza.

Stan wody w Warcie. 
Poznań, dnia 28 października rano

„ „28 „w połud.
„ „29 „ rano

0,68 metr. 
0,68 „ 
0,72 .

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

lAursa telegraficzne.
SZCZECIN, 29 października 1886
Kurs z dnia 

' az nica stale 
ca paźdz.-listop 
oa kwiecień maj 
Zyto stale
na.................
na paźdz -listop 
na kwieeień-maj, 
Olćj rzep, niezm. 
na paźdz. 
na kwiecień-maj

Kurs a dnia 
Pszenica ustala s 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Zyto ustala się 
na paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Olćj rzep. spok. 
na paźdz.-listop. 
na kwieoień-maj 
Okowita słabo 
w miejsou. . . . 
na .... 
na paźdz.-listop. 
na listopad grudź. 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwieo. 
Owies 
na paźdz.

Wypowiedziano : 
żyta 150 węopli 
okowity 10000

29 28 1

153 50 153 -
160 50 160 50
«_ _ ___

124 — 123 —
128 50 127 50

44 50 4t 70
45 70 45 70

aździernika 188
j 29 28

149 25 149 25
158 27 158 50

127 25 127 60
127 25 127 50
131 25 131 75

44 60 44 80
45 70 45 70

35 80 36 -

36 30 36 50
36 30 36 50
37 80 38 —
38 10 38 30

121 60 121 -

Kurs z dnia 
Okowita słabo, 
w miejsou . . 
na paźdź.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na...................
Olćj skalny . .

29

35 — 
35 10 
35 10 
37 30

28

35 20 
35 20 
35 10 
37 30

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 29 października.

— * Teatr polaki. Jutro po raz pierwszy ko- 
iedya Kaźmirza Zalewskiego : N a s i zięciowie.

Talent p. Zalewskiego jako pisarza dramatyoznego jest 
lanym a komedya Nasi zięciowie jest niepospolitym te- 
oż utworem, który też jako taki zyskał wielkie powodzenie 
a scenach w Warszawie, Krakowie i Lwowie.

W niedzielę po raz pierwszy obraz sceniczny

WIADOMOŚĆ, LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
— Kłosów wyszedł z druku numer 1112 i zawiera: 

Nad rzekami Babylonu, powieść Teod. Tom. Jeża (c. d.) — 
Wystawa nasion. — Korespondencyą ze Lwowa. Lucyan 
Wyganowski. — Józef Bliziński (dok) — Epizody dramatyczne 
z dziejów XIX stulecia (c. d.) — Muzeum przemysłu i rolni­
ctwa. — Pod równikiem. Odczyty S. S. Rogozińskiego (c. d.) 
— Pokłosie. — Przegląd polityczny. Kronika paryzka. — 
W dodatku: Z pism i od ludzi. — Ryciny: Muzeum 
przemysłu i rolnictwa (2 drzew) — Lucyan Wyganowski. — 
Bretonka, rysunek A. Piotrowskiego. — Marzenie, rysunek W. 
Bernatzika. — Przerwana biesiada, z obrazu K. Frósohla.

Dodatek powieściowy zawiera: Tajemnioa Berty,

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast.

„ 3’/t°/o ht Z;w- 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pola. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw, 
Węg.4°/Orenta zlot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolój 
Lombardy ....

'Jspogob giełdy
spokojnie.

28
105 80 
102 60 
99 50 

103 70 
163 25 
68 75 

194 35 
97 75 
96 75 
60 80 
56 — 
84 25 

457 — 
396 — 
172 —

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

poznańska, 29 października.
, , P o z n a ń, 29 października. (— Sprawozdanie

giełdowe. —)
Stan powietrza: zimno.

. Żyto bez handlu.
Cena wypowiedziałeś —.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na październik 122.— ofiarowano, na październik-listopad —.— 
ofiarowano, na listopad grudzień .— ofiarowano.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz.------ litrów

na październik 34.40-34.39 plao., na) listopad 34.40-34.30 marek
płacono, na grudzień----- płacono, na styczeń 34.50-34.40
płacono, na luty 34.8)— płacono, na marzec 35.20 płacono na 
kwieoień maj 35.99 —. płac. ’

Okowita w miejsou (bez beczki) 34.30 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu,

(W.



Okowita: Wyp. 00,000. Cena wyp. 34.30 marek. Na pa­
ździernik 34 30—.— płacono, na listopad-grudzień 34.30—.— 
marek płacono, na styczeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty —marek płaoono, na luty-marzeo —marek płao. 
na kwiecień-maj 35.80-—.— płac.

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 34.20 mr.
(W.) Poznań, 29 października. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.25—10.50 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 29 października 
4% nowe listy zastawne poznańskie 102.60. 3l/a°/0 nowe listy 
zastawne poznańskie 99.60 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103.70. 5°/0 powiatowe obligacye 102.— 4’/,°/0 powiato­
we obligaoye 101 50 31/,»,, szląskie listy zastawne —. 4%
szląskie listy rentowe 103.60. Kwilecki Potocki i . Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 104.50. Poznański bank prowinoyonalny 119.—. 41/a®/o 
pruska pożyczka ukonsolidowana 11)5.50. 3*/«% premiowana po­
życzka z 1885. obligi długu państwa 100 50. Starogardzko-
poznańskiój kolei żelaznój 104.75 Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznój 290 25. Austryackie noty bankowe 62.75. Au- 
stryaoka renta srebrna 68 70. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 57.60. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 60.60. Rosyjskie noty bankowe 194.50 
marek.

Poznań, 29 października.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowój miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
dobry

0 w a r 
średni | pośled

Ceny
przecię-
ciowe

4i-
Pszenioa j cena M>yższa ■

B najniższa .
15
15

80
50

15
15

20 14
14

70
50

i15 12
a . i cena najwyższa . .

„ najniższa . . .
12
12

90
50

12
12

20 11
11

90
70

}12 20

{-7 “js-: 12
12

50
30

12
12

10 11
11

80
20

}ł2 02

Owies 1 oena najwyŻ8za • • — - 12 10 11 60 Ul 65uwlea ( „ najniższa. . . — — 11 90 11 — 1

Inne artykuły

Słoma i an°P,k°ya • za 
1 do siania

100 kilogr.

Siano . . n
Groch . 1 yy
Soczewica j bez dowozu yy
Fasola ( n
Ziemniaki . n

Wołowina [ od łopatki : 
( , brzucha

za 1 kilogr.
»

Wieprzowina , , , , »
Cielęcina . , . • , . »
Skopowina. . . • . > n
Słonina . . • ■ > • • yj
Masło . . »
Łój wolowy . . 8 • »
Jaja , . . za kopę

ooooooooooo
Walne zebranie

To w. Pomocy Naukowej 
pow. Gnieźnieńskiego 

odbędzie się w Gnieźnie w 
hotelu Europejskim w 
czwartek dnia 4-go pm. 

o 12-tćj w południe.
KOMITET. (5948 

ooooooooooo

Nader ważne dla rolników i wła­
ścicieli koni. 
(Opakowanie prawem 

zastrzeżone.)

WszBltie Hicie,
e zatwardzenia 

pochodzące kolki, 
kurcz w pęcherzn i kiszce odcho- 
dowej u koni (ostatnią także u by­
dła) leczy z pewnością (5771

tynhiura na kolki,
K. Beyer’a, -

praktycznego weterynarza i nauczycie­
la przy szkole agronomicznój w Ligni- 

cy (na Śląsku.)
Środek ten został wypróbowany przez 
15-letnie doświadczenie w armii i w 
praktyce prywatnój i okazał się sku­
tecznym. Można go nabyć w przewa- 
inój części aptek cesarstwa niemie­

ckiego.
Prawdziwy jest, jeżeli ma powyższą 

markę ochronną

oooi)oo

C
naj­

wyższa
*

e n 
naj­

niższa
k

a
przeoię-

ciowa
*

7
6

— 6
5

25
50

S
5

63
75

— — — — — —
- - — — — —

— — — — —
_ — — — — —

2 20 1 80 2 —
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
2 40 1 80 2 10
1 — 80 — 90
2 80 ¿2 70 2 75

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 29 października 1886 roku.

Towar
piękny. średni.

i-
pośledni.
Jtp k

Pszenicy szefel po 100 kilo 15 40 la — J.4
Zyta .... n n 12 40 12 20 12 —
Jęczmienia . . n n 14 50 12 80 11 30
Owsa .... r> n 11 80 10 60 10 30
Grochu do gotow, n » — — — -■ — —

na paszę . » » — — — — — —
Rzepiku zimowego fi »
Rzepiu zimowego ft w
Rzepiu zimowego fi w — — — — — —
Rzepiu latowego n n — — — — — —
Tatarki ... n n — — — — — —
Kartofli . . . n n 2 — 1 80 — —
Wyki . . . . , r> n
Łubinu żółt. . . n yy — — — — — —

niebiesk , n w — — — —• — -
Koniczyny czerw. » n — — — — — —

„ białej » n — — — — — —
Grochu .... « »
Fasoli.................... a » — — —

Oiełda bydgoska, 28 października. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenioa: słabo, piękna 145—147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-144 mr. Zyto: b. zm., wedle gatunku 112-115 mrk.— Ję­
czmień: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek. — Owies: według gatunku, looo 105—118 'ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 145-160 marek, na paszę 
130—135 marek, — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100 70 34.50 marek. — Kurs rubli: 
93.25 marek.

GżeZłla wrocławska, 28 października. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2000 funtów) stale. Wypowiedziano 1000 oent. 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąo 132.50 marek żąd., 
na październik-listopad 130. m. ofiarowano, na listopad-gru­
dzień 129. ofr , na kwiecień-maj 134.00 żądano.

Owies per 1001 kilogramów Na ten miesiło 105 żąd. 
na październik-listopad 165 żąd., na listopad-grudzień 108 żąd. 
na kwiecień-maj 112 ofiarow.

Olój rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5000 kilog. — po ¡00 kilog. na paź­
dziernik 45. żąd., kwieoień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: niżój. Wypowiedziano 20,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna — Na ten miesiąo 35.30 płao. i żąd., na paździer­
nik-listopad 35.30 płc. i żąd., na listopad-grudzień 35.30 pic. i żąd., 
na grudzień-styczeń 1887 —. płac., na styczeń-luty —.— pi., 
na luty marzec —.— płacono, na kwieoień-maj 1887 roku 36.60- 
36.50 płacono.

Notowcnia komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
A i- 4

Rzep......................... 19 20 18 1U 17 30
Rzepik zimowy. . . 18 70 i 7 80 16 80
Rzepik latowy. . . 20 50 19 50 18 —
Rydz ..... 21 — 20 — 19 —
Siemię lniane . . 22 — 20 50 18 50
Siemię konopne . . 16 69 15 50 15 —

Szanownćj Publiczności miasta 
|f||( i okolicy Poznania donoszę uprzej- 
IBRk mie, z duiem dzisiejszym otwo- 

rzyłem przy ul- ŚW. Bar­
cina IVr- 61 (4744

skład i warsztat obuwia mązkiego, 
damskiego i dla dzieci.

Wszelkie zamówienia i reparacye wyko­
nuję spiesznie i akuratnie, i ręczę za rzetelną usługę 
ceny przystępne. Z szacunkiem

14 Jlay, św. Marcin 61. 
Poznań, dnia 24 sierpnia 1886.
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Z dniem dzisiejszym otworzyłem przy Wrocławskiej ul. Yr. 18 nowo fh 
komfortem urządzoną restauracyą, którą pod firmą: M*

„Grand restanrant & Cafe“ $
5 

0 

£

prowadzić będę. Polecając to nowe moje przedsiębiorstwo Szanownćj Publiczności, nad­
mieniam, że oprócz bawarskiego piwa z browaru p. Stocka, które teraz jest bardzo 
dobre, będę miał piwo knlmbachshie z browaru pod firmą: Pierwszy browar 
akcyjny piwa eksportowego w Kulmbach, oraz wyborne piwo grodziskie 
marcowe. Z uszanowaniem

oo BOLESŁAW KNOLL,

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw. 
cena 

ykp k

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

Hszenica biała 5 60 ià tu Í4 70 ¡4 1 3 ÓU
Pszenica żółta 15 40 Ib 10 14 30 13 90 ¡3 60 13 40
Żyto.................... 13 30 12 90 12 50 12 20 '2 — 11 80
Jęczmień . . . 14 20 13 49 12 40 11 70 11 Bu 50 40
Owies .... 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 30
Groch .... 16 — X5 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09 —0.10 marek. — Siano 
2.80 - 3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 37.00—40.00 marek 
za 609 kilogr.

Berlin, 28 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

Pszenica: per 1000 kilogram. Loco b. int. — Termina
chwiejno. Wypow.----- centnar. Cena wypowiedzialna .—
mrk. Looo 143 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.0 
marek płac., wys.-piękna żółta marchijska — marek z kolei
płac., na ten miesiąo----- .— marek płacono, na październik-
listopad — płac., na listopad-grudzień 149.25-149.75-148.75-149 
płac., na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty 1887 roku — płac., na kwiecień-maj 158.25-159-¡58 marek 
płacono, na maj-czerwiec 160-160.5-160 m. płacono, na czerwiec- 
lipiec 162.25-162 75-161.5 płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco piękne pożąd. Termina 
wyżćj. Wypowiedz. 3.000 centn Cena wypowiedz. 127.0 ma­
rek. Loco 123 130 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
27 0 marek płao, krajowe nadpsute — marek płacono, dobre 

—.— marek z kolei płacono, na ten miesiąc------ .— mar. pła­
cono, na paźdz.-listopad —. m. płac., na listopad-grudzień
126 75-127.5-1’7.25-, marek płac., na grudzień-styczeń —.------
marek płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 131.75-531.5—.— 
marek płacono, na maj-czerwiec —.— płacono, na czerwiec-
lipiec —. - płac.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 113-185 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco słabiój. Termina niżój. 
Wypowiedziano —centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110.5 marek, pomorski dobry 126-130 płacono, piękny 132-135.
płacono, pruski piękny--------- z kolei płacono, średni 120-124
płacono, dobry 126-130 marek płacono, rosyjski 110.5- 11 z kolei
marek płacono, na ten miesiąc 11 .0----- marek płacono, na
październik-listopad 110.-109.5 m. plao., na listopad grudzień 
110.-1» 9.5 płac., na kwiecień-maj 113.5-113 mr. płacono, na 
maj-czerwieo 114.5-114. płac.

Okowita: per 100 litrów a 100 /0 10,000°/o. Termina 
słabo. Wypowiedz. 40,000 litr. Cena wypow. 36 5. N ten 
miesiąc 36.5-36.4—. marek płacono, na październik-listopad 
36.5-36.4—. płc., na listopad-grudzień 36.5-36.4- .— m. płac., 
na grudzień-styczeń 36.7-36.5 marek płacono, na styczeń-luty
1887 roku —marek płaoono, na luty-marzeo------ — marek
płacono, na marzec-kwiecień----- .— płacono, na kwiecień-mai
37.9-37.8-38-37.9 płacono, na maj-czerwieo 38.2-38.1-38.3-38.2 m. 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pet. bez be­
czki 36.- .— marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-21.— marek, nr. 0 21. -- 
19.— nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nr. 0 i

Królewsko - pruska loterya.
Król, generalna dyrekeya loteryi pruskiej przekazała 

mi jeszcze’pewną liczbę losów, i dla tego osoby, które dotąd 
nie były uwzględnione, losów nabyć u mnie mogą.

Poznań, 28 października 1886. (6044

M. C. Hoffmann,
król, poborca loteryjny.

Niniejszćm mamy zaszczyt Szanowną Publiczność miasta 
Pleszewa i okolicy zawiadomić, iż (6049

piwa
nasze, znanćj dobroci, oddaliśmy na skład li tylko panu

S. Pawłowskiemu w Pleszewie. 
Zarząd browaru w Kobylepolu.

Odwołując się na anons powyższy, polecam się łaskawym 
względom Szanownćj Publiczności miasta Pleszewa i okolicy, 
a staraniem mojćm będzie przez skorą usługę ogólne zaufa­
nie sobie zjednać.

' Z głębokim szacunkiem

S. Pawłowski w Pleszewie.

W sposób sprzedaży — Przenośne — lub wypożyczenia
koleje połowę stalowe

z nowenii progami stalowemi, (poprzecznemi), także drewnianemi i bez 
piecznem patentowanem połączeniem.

Wozy do przewracania i boponbowe 
Mudenwagen) chodzące po każdem plate&u, i wszeikie inne wozy w do­

wolnej szerokości toru, odpowiednie wymogom rolnictwa i przemyśla. 
Szyny stalowe wszelkich przeciętnych, także do połączenia z drugim 
torem Tarcze obrotowe i wyboje, kola i garnitury 
kolnę z całej stall w każdćj formie, polecają po zniżonych jeszcze 
bardziej cenach (2852

Bracia Łesser W Poznaniu,
nl. Mało-Rycerska Nr. 4.

«MMMMM «•••« ••••»•••••»
§J. zbtlahb
a fabrykaa skład mebli,
‘wSp luster, marmurów i robót

e
 wyściełanych od najprostszych,- 

do najwykwintniejszych.
Za trwałą i gustowną ro- 

jjgfó botę, z suchego doborowego 
materyału (wykonaną, wszel- 
kie daję poręczenie.

Ceny rzetelne, umiarko- 
wane. (124

Wyroby własnego wy- 
nalazkn: biurka mechanicz­

ne, krzesła z posuwalnćm 
siedzeniem.

iiBKflwanie.W POZNANIU J. ZETLAND g
ROBOTY S

budowlane w
jako to:

. drzwi, okna, podłogi, wscho- 
fcAdy, posadzki, boażerye, okna 

wystawne, urządzenia i robo- 
s/y ty kościelne przyjmuję, wy-

konywam za pomocą siły pa- Eggg 
rowćj jak najspieszniej i po WW' 
części mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- 
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi,

- drzwi Dajnowszćj konstrukcyi.

4® Wielkie Garbary 4® K"letiM uin,Kh

Kto kiedykolwiek cierpiałaś reuma 
tyzm w palcach u nćg, ten wie, co to 
znaczy i jak dziękujemy Panu Bogu, 
skoro go się pozbywamy. Po Panu Bo­
gu zawdzięczam to plastrowi Sal- 
tnlka na gościec i reuma­
tyzm, który z własnego doświad­
czenia polecam i nie przestanę polecać 
wszystkim cierpiącym.
Joli. Brosch, Bartoszyce 

w Pr. (Bartenstein.l
Do nabycia w rolkach po 1 Mrk. u 

pana aptekarza Kirchsteiu'a. (5777

wych.

Cierpienia brzuszne,
»by pl ii

1 18.75-17.75 marek per 100 kilogram brutto z miechem. Nr 
0 1’/, marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto « 
miechem.

Magdeburg, 28 października. (Ceny o u k r u.) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 19.40—19.60 m.

„ B rend. 88 proo. 18.50—18,70 m.
Usposobienie: chwiejno.

Mielona ratinada (wł. beezki) . . 24.75—25 50 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 23.75—00.00 m.

Usposobienie: spokojnie.

(Nadesłano.)
Po obiedzie kieliszek likieru Widtfelda Magenbehagen jest 
najprzyjemniejszym i najpewniejszym środkiem, przyspieszają 
cym trawienie. Skład główny w Poznaniu u Cichowicza, Żu- 
romskiego, braci Miethe, Jakóba Appla i Samtera. (5504)

Niewątpliwie moina polecić środek, który dziennie
5 fenygów kosztuje. Leszno, w W. Ks. Poznańskiem. Przed 
niejakim czasem przysłał mi WPan swoje sławne pigułki szwaj. 
carskie, za co niniejszem w imieniu mojój familii serdeczne 
składam podziękowanie; aby je należycie ocenić, nie starczyło- 
by mi na to czasu, w krótkości przeto tylko opiszę skutki, ja- 
kie w czasie używania owych pigułek spostrzegłem. Regular- 
nie wieczorem zażywałem po 2 pigułki i dotychczas, dzięki 
Bogu za pański wynalazek, zostałem wyleczony z moich wie(. 
kich boleści żołądkowych i pozbawiłem się krótkiego oddechu 
tak dalece, że obecnie chociaż nie wiele, to przyi,ajmniój co­
dziennie kilka godzin siedzieć i łatwe prace wykonywać mogę. 
Stolec, który zatrzymywał się zwykle 3—4 dni, jest teraz coraz 
anormalniejszy bez boleści i wytężenia, czego dawniój nie było. 
Najdolegliwsze bóle głowy i żołądka ustąpiły.

(448 i) Karol Kusch, mistrz szewski.
Trzeba przekonać się zawsze, aby każde pudełko pigułek

szwajcarskich R. Brandta (które nabywać można w aptekach 
za 1 mr.) miało biały krzyż w czerwonem polu i nazwisko R, 
Brandta. Wszelkich innych pudelek nie trzeba przyjmować.

Haute -N ouveaute

„Violetta." 1
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego¡wyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma SS. Weller w Dreźnie.

’Ważne dla palących!
„K0SIKI“

Nr. 350 najnowszy gatunek papierosów ; polecają, się sa­
me pod każdym względem; z fabryki firmy

B. Weller w Dreźnie.
100 sztuk tylko 2 marki. (1401)

Loterya!
Losy kupne do

2-giej Uasy 175 król, 
pruskiej loteryi, (6048 
na Vs * lA podzielone, 
są w mojej kole 
kcie jeszcze <lo na­
bycia. Posiedziciele lo­
sów 1-ój klasy muszą wy­
kupić losy do 2 klasy 175 
król, pruskiej loteryi pod 
utratą prawa najpóźniej do 
5 listopada rb. go­
dziny 6-tćj wieczorem.
M. pruski ioltHor liter.

II. Bielefeld,
Poznań,

Młyńs.a ulica Nr. 24.

959) Celem radykalnego
nsnnięcia nagniotków.
JedyDą z najważniejszych potrzeb do 

dzisiaj i jednem z największych życzeń 
dla wszystkich cierpiących na nagniot­
ki lub też na stwardniałą skórę byłby 
wynalazek środka, któryby wprost sku­
tecznie dziiłał na nagniotki, te zupełnie 
usuwał bez uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specyalistka 
w takiih rzeczach S. Radlauera czer 
wona r.pteka w 1‘ozEaniu, który kom­
pletnie naguiotki usuwa bez bólu i wszel­
ką stwardniałość skóry niszczy, a przy 
używaniu t goż nie niszczy się bynaj 
mniśj bielizny i ani też potrzeba do 
tego żadnego boleść sprawiającego ban 
dażu. Butelka z pędzlem 60 fen.

Świeżego, dominialnego

mawia,
(nie z centryfugi,) poszukuje (6050

W. Becker,
Wilhelmowski plao Nr. 14.

Poszukuje się dominialnego

masła świeżego,
ale nie z centryfugi. O warunki 
się uprasza. Gdzie? wskaże ła­
skawie Eksp. Dziennika Poza, 
p. Nr. 5946.

O’
coO'
03 Ucznia
władającego językiem niemie­
ckim, poszukuję zaraz lub pó­
źniej do mój destylacyi i 
składu towarów7 kolonialnych.
Lonis Kauf w Gnieźnie.

Urzędnik gospodarczy,
kawaler, w sile wieku,; znający się na 
uprawiej buraków cukrowych, zaopa­
trzony w chlubne świadectwa od swych 
chlebodawców, z skromnemi wymaga­
niami poszukuje miejsca od każdego 
czasu. Zgłoszenia przyjmuje Eksped. 
Dzień. Pozn. pod Nr. 5952

Syn gospodarza
w wieku 20 lat, silny, energiczny, post, 
posady, jako elew na pensją 100 M. 
P. Teyssandier, W. Garbary 8.

Gospodyni ,
posiad. dobie świad., gotująca jak ku­
charz, posz. posady na pensyą 60 tal. 
f. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

(6046
Ekonom kaw., w Sredn. wirku, 

s ilny, energiczny, posiad. chlubo, świad. 
5 lat w jedn. miejscu] poszuK. posady 

na pensyą 450 M. (6047
P. TeysBandier, W. Garbary 8.

Kartofle fabryczne
od wszystkich przystanków drugi że­
laznój kupuje i prosi o oferty z 
podaniem ceny (6166
Herman Elkeles w Poznaniu, 

Wilhelmowska ul. Nr. 25. 
Handel zboża, ziemiopłodów i nasion, 

eksport kartofli.

Poszukuję dzierżawy 
lub kupna

folwarku,
500 — 1OOO mórg.
Zgłoszenia przyjmuje Ekspe- 
dycya Dzień. Pozn. pod lit 
A. B. 6007.

Bank włościański
w Poznaniu.

Miejsce w biurze naszem, 
przeznaczone dla mło­
dzieńca, szukającego spo­
sobności do kształcenia się 
w zawodzie bankierskim jest 
już zaięte._____ (921

B. Heilbronn’a
Teatr Dudowy«

Codzienne
występy towarzystwa Original - Pboi- 
tes (Scines humoristiąues), ksrła komi­
ka p. Hansen, jakoteż występ śpiewa­
czki operetkowej, panny Meinhold i m- 
miiii akrobatów Bonno. [5490

dyrekcya-

choroby pl-ilowe, skutki zarazy 
i onanii, słabości męskie, upławy, po­
ił ucye, alącą urynę, mokrzenłe, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza 1 nerek, leczę listownie 
według najnowszej Scientyficznćj me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści- 
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz' 
jyłam bezpłatnie. (Portorium listu wy 
¡osi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwąjcaryi).

Barany
szlachetne” Ramboull- 
lety i Oxfordowny. 

Dobrojewo p. Wronki.
Od 75—120 marek. (5928

Telegram!!!
TEATR WIKTORYI!

Tylko jeszcze czteryj Prze<^8ta*’,enj* 
dotąd angażowanych artystów odbęoą 
s-ę w teatrze Wiktoryi. W niedzielę 
ostatnie przedstawienie. Teatr jest do­
brze ogrzany.

Dyrekcya- 

.Nakładem i drukiem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Ziębiński) w Poznaniu.

OGRODNIK
żonaty,’ z małą familią,
świadectwami, szuka od 1-go stycznia 
posady. Bliżazćj wiadomości udzieli 
p. Denizot, Górczyn p. Poznaniem.

Teatr polski»nr. PotocW
W POZNANIU.

W sobotę dn. 30 października 1886.

Nasi zięciowie^
komedya w 5 aktach.

Początek o godzinie ł/»8-^
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